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ROk Ul W r o c ła w , p o n i e d z i a ł e k  1S g r u d n i a  194$ K r 343 (75S)

Z jed n o czen ie  P artii R o b o tn iczy ch  — to  szy b szy  m arsz d o  so cja lizm u

921 z a k ła d ó w  p rzem y sło w y ch

podchwyciło apel górników
z  I t o p o l i f #  Z o A r z e - H s c ^ o i l

robotniczych, które stanęły na 
czele mas bezpartyjnych Osiąg­
nięcia organizacyjne, jakie pow­
stały  w akcji przedkongresowej,

m n m n

W zrosi b o g a c h
narodu

Niemal wszystkie zalezie urze- 
nyslu przekroczyły już w li­
stopadzie wyznaczony przez 

Państwo plan produkcji na rok bie 
śący. Wykonywana obecnie praca 
jest już' praktyczna realizacją za­
dań, które miały byó zrobione w 
roku przyszłym.

Jakie korzyści przynosi to naszej 
gospodarce ogólnonarodowej?, Prze 
de wszystkim fakt, iż fabryki, ko­
palnie i huty wyprodukowały taką 
ilość lokomotyw, tkanin, węgla itp 
jaka była zamierzona w planie, 
daje nam poczucie pewności, iż 
wszystkie potrzeby kraju w dzie­
dzinie zaopatrzenia zostaną zaspo­
kojone. Nadwyżka jest już czy­
stym zyskiem, pozwala nam roz: 
począć nowy okres produkcji z 
większymi rezerwami, (z możliwo­
ścią osiągnięcia jeszcze lepszych 
wyników, niż te. które_ zamierzali­
śmy uzyskać.

Już osiągnięte nadwyżki są bar­
dzo wielkie. Wartość ich po prze­
liczeniu na pieniądze wynosi prze 
szło 61 miliardów złotych, a Jo 
końca roku nadwyżka DroJukcii 
wzrośnie i jeszcze bardziej wzmóc 
ni nasz potencjał gospodarczy. Bę­
dziemy mieli jeszcze więcej seia- 
za. maszyn rolniczych, nawozów 
sztucznych — jednym słowem 
wszystkiego, co wytwarza sie w na 
szyno kraju. Będziemy bogatsi r. te 
61 miliardów i o to, co ieszose sio 
wyprodukuje.

W dziennikach, świetlicach fa­
brycznych' czy salach wiecowych 
widnieją wypisane hasła. Jedun z 
nich brzmi: ..Wspólzawod oictwo
— naszą drogą do dobrobytu" Nie 
jest to w najmniejszym nawet stop 
niu frazesem, nie są to ouste sło­
wa To najszczersza prawda, to rze 
czywistość już dokonywana ręka­
mi najlepszych i naiofiarniejozych 
svnów klasy robotniczej, przodów 
ników pracy, wskazujących dr ige 
dr osiągnięcia powszechnego dobro 
bytu i lepszego, socjalistycznego 
ustroju.

Buch współzawodnictwa, który 
jeszcze rok temu był niezbyt 0’i>u 
!arnv. który wywoływał zastrzeże­
nia i miał swych przeciwników, 
dziś iuż ogarnął niemal całą klasą 
robotniczą. Wiecej niż nałiwa 
wszystkich pracujących w przemy 
śle bierze w nim udział. I wid«i 
wyniki swej pracy, widzi korzyści 
zarówno dla siebie samych w po­
staci zwiększonych zarobków, jak 
i dla całego kraiu.

Pożyteczna akcja szlachetnego 
wyścigu nracy, w którym nagrodą 
jest stale wzrastający dobrobyt, 
obejmid niewątpliwie i tych. któ­
rzy ieszeze do tego wyścigu ric 
stanęli

będą utizym ane i pogłębione. Sta 
ną się one bazą dla przekrocze­
nia planu trzechletniego i będą 
przygotowaniem dla realizacji 
planu 6-letniego.

Zdobycze czynu kongresowego 
będą wyzyskane dla podniesienia 
współzawodnictwa pracy na po- 
ziom wyższy od poprzedniego.

Żołnierze WOP i młodzież ZMP 
pomagają wałbrzyskim górnikom

W AŁBRZYCH (teł. w łasny). Cały 
W ałbrzych, jak  p rzystało  na  m iasto 
górników , w ykazuje solidarność z 
górnikam i w ałbrzyskim i, przygoto­
w ującym i w spaniały  d a r  na  K ongres 
Zjednoczeniow y w  postaci zwiększę 
n ią  wydobycia węgla.

W czoraj, m anifestu jąc sw ą przy­
jaźń  dla górników , staw ił sie. na Ko 
palni Biały K am ień w W ałbrzychu 
oddział W ojsk O chrony Pogranicza. 
O godz. 5.30 rano  zjechali pod ziem ię 
oficerowie, podoficerow ie i żołnierze 
z m jr. Szpiuiarem  na  czele. W szyscy 
wojskow i są członkam i now o zorga­
nizowanego kola ZMP.

Również młodzież m iejscow ości 
Biały K am ień, zorganizow ana w

S z t a n d a r  d§a ZM P  
od dolnośląskiego społeczeństwa

Zw iązek Młodzieży Polskiej, k tó ry  
na Dolnym  Śląsku skupia w sw ych 
szeregach 2,300 przodow ników  p ra ­
cy, a k tó ry  był prom otorem  działa­
nia 260 brygad  w spółzaw odnictw a 
pracy, obchodził w czoraj w e W ro­
cław iu  w ielką .uroczystość przejęcia 
sz tandaru  ufundow anego przez spo­
łeczeństw o dolne śląskie. W uroczy­
stości wzięło udział k ilkuset delega­

tów ZMF z -mv w ojew ództw a 
w rocław skiego. Szczegóły na str. 
4-tej.

ZMP, przybyła do kopalni, chcąc 
pracow ać przy górnikach. Z jechały 
też pod ziem ię ekipy  kopaln ianych 
oddziałów : m aszynowego, budow la­
nego elektrycznego, razem  80 osób.

T rzeba zaznaczyć, że nie chodzi tu
0 p racę  sym boliczną, o czczą m an i­
festację, gdyż wszyscy d ek la ru ją  p ra  
cę przez pełną  szychtę, tj. 8 godzin
1 trudzą  się w  pocie ezola. Dzięki te ­
mu zapałow i na  pierw szych zm ia­
nach kopalni osiągnięto w  niedzielę 
tak ie  sam e rezu lta ty , ja k  w dzień 
powszedni.

W ojsko i m łodzież z ZM P, spieszą 
cy z pom ocą górnikom  w  zw iększe­
niu w ydobycia w ęgla — to w ypadek 
dotąd  n ienotow any Z ostał on radoś- 
nie p rzy ję ty  przez załogę kopalni, 
jako dowód serdecznej łączności woj 
ska  i m łodzieży — z robotnikam i, 
w ykonującym i w odbudow ie k ra ju  
pracę  najcięższą i n a jb ard z ie j poży­
teczną.

Reportaż z pracy  w ojska zam ie­
ścimy osobno.

B. członek 0NR i konfident gestapo
s k a z a n y  n a  k a r ę  śm ie r c i

WARSZAW A (PAP). Sąd O kręgo­
wy w W arszaw ie skazał na  k a rę

6  K » u n h t ó u /  D n c l a t i a

Polityka finansowa rządu Oueuille^ 
fes! uzależniona od USJ!

PARYŻ (PAP), F rancusk ie  Zgro­
m adzenie N arodow e uchw aliło  341 
glosami przeciwko 231 rządow y p ro­
jek t ustaw y przew idujący glosow a­
nie nad budżetem  nie jak  dotych­
czas w edług poszczególnych pozycji, 
lecz nad globalnym i sum am i k red y ­
tów poszczególnych m inisterstw .

Przew odniczący p arlam en ta rn e j 
g rupy  kom unistycznej Jacques D uc- 
los w ystąpił z surow ą k ry ty k ą  p ro­
jek tu  rządow ego I podkreślił m. in.,

Ncdwiększy maszt antenowy
zbudowany będzie w Raszynie

WARSZAWA (PAP). W przyszłym  
m iesiącu rozpocznie się w  Raszynie 
budow a now ej, potężnej rad iostacji 
nadaw czej o mocy 200 KV" Nowa 
radiostacja  posiadać będzie najw ięk  
»zy na św iecie m aszt antenow y o wy 
sokości 355 m etićw  

Insta lac ja  nowego nadajn ika , k tó ­

rego a p a ra tu r ;  dostarczy  przem ysł 
czechosłowacki, po trw a około trzech 
miesięcy. T y le 'te ż  czasu zajm ie mon 
taż m asztu antenow ego do nowej, 
na jm n ie jsze j w  Pclsce rad iostacji, 
k .ó ra  zostanie oddana do uży tku  w 
po ow ie roku 1049

1) P ro je k t ogranicza u p raw nien ia  
parlam en tu  w  dziedzinie kon tro li 
w ydaików  państw a.

2) Nowe podatki p ro jek tow ane 
przez rząd  obciążają przede w szyst 
k :in masy pracujące.

3) W zrost podatków  pociągnie za 
sobą zw yżkę cen.

4) Rząd Q ueuille 'a  zrzuca na b a r ­
ki pracu jących  koszty osta tn ie j w oj­
ny i koszty aw an tu rn iczej polityki 
im perialistów  am erykańskich .

5) P ro je k t rządow y um ożliw ia u - 
krycie rzeczyw istej wysokości k redy  
tów w ojskow ych przez um ieszczenie 
szeregu sum  w globalnych sum ach 
budżetów  innych m inisterstw ,

8) Polityka finansow a rządu  Queuil 
le‘a je s t całkow icie uzależniona od 
S tanów  Zjednoczonych.

P ro je k t budżetu  rządu  CJueuille bę  
dzie rozpatrzony w e w torek  przez- 
kom isje finansow ą Zgrom adzenia Na 
rodow ego i przejdzie  n astępn ie  pod 
obrady Zgrom adzenia.

śm ierci Bonifacego Jóźw ickiego, b. 
członka ONR i „Falangi", k tó ry  w 
czasie okupacji niem ieckiej by ł kon­
fiden tem  : w spółpracow ał z gestapo.

Tńfyrick; działał w  czasie w ojny w 
W arszawie -ako k onfiden t ta jn e j po­
licji n iem ieckiej i idąc n a  ręk ę  oku­
pantom , spow odow ał aresz tow anie 
w ie lu  osób przez gestapo. Od czerw ca 
1941 r. do połow y 1942 r. b ra ł udział 
w  niem ieckiej g rup ie  dyw ersy jnej 
na  wschodzie. *

Jako Ci.ir.i.e)- ONR i „Falangi*1 już 
przed w ejną  Jóżw ickl u trzym yw ał 
ko n tak ty  z w yw iadem  niem ieckim .

Skończył specjalną szkolę dyw er­
sy jną  w K rólew cu i był w sta łym  
kontakcie  z k lubem  „białych" Ro­
sjan, k tó rzy  p racow ali na  rzecz ge­
stapo. P raeow al także  w  kasyn ie gry 
w  W arszawie.

P o d ję c ia  rozm ó w  
m ięd zy

ZSRR i USA
dom aga s ię  W allace

NOWY JO R K  (PAP). Przemawia*, 
jąc  na  w ydziale p raw a uniw . w  
Yale, przew odniczący p a r tii  postępo 
w ej H enry  W allace ponow nie w ypo­
w iedział się za podjęciem  bezpośred  
n ich  rozm ów  m iędzy S tanam i Z jed­
noczonym i a  Zw iązkiem  Radzieckim , 
celem  pokojow ego u regu low an ia  is t­
niejących m iędzy nim i rozb ieżności

i W i l t o r o g n o  

wypowiedziała wojnę 
r e p u b lic e  Costa R ic a

SAN JO SE  (Costa Rica). Od 24 go­
dzin  repu b lik a  Costa R ica znajdu je  
się w  stan ie  w ojny z N icaraguą, k tó  
ra  dokonała inw azji na  je j te ry to ­
rium . D owództwo arm ii ob ją ł prezy  
den t repub lik i, Jose F igueres.

N a czele arm ii n ica rag u ań sk ię j, li­
czącej' 800 ludzi, sto i pu łkow nik  
J u a n  Jose Tavio. A rm ia ta  zajęła  
m iasto  La C rux, leżące n a  granicy. 
R ząd Costa Rica pow iadom ił R adę 
B ezpieczeństw a o  naruszen iu  g ran i­
cy  przez w ojska n icaraguańsk ie

O ba p aństew ka leżą w  A m eryce 
Środkow ej.

„ O b r a n a  L id u ”
o  g r a n i i *

na Odrze 5 ^ysie
PRAGA (PAP1. Nawiązują* d :  Po­
bytu w Czechosłowa ?ji polski ') d» 
legacji wojskowei z marszałkiem 
Żymierskim na czele. C-ienn9t 
„Obrana I.idu" zamieszcza arty­
kuł, w którym podkreśla, iż grant' 
ce Dolskie na Odrze i Nysie są *.ed 
nocześnie . granicami republiki cze­
chosłowackiej

Od granic tych -■ nisze dzi •. tiifc 
— nie odstąpi naród polski i eze. 
chosłowacki ani na krok i nie do­
puści do tego. abv niepodl oulość 
obu narodów okupiona żw i—n ty 
siecv żołnierzy radzieckich '*>(- 
skich i czechosłowackich, zuAnla 
ponownie zagrożona.

Brat (itM*rsnjrji
»«r e s z to  n siny

WIEDEŃ. Austriacka agencja praso­
wa donosi, źa to Insbrucku został ar®- 
sztowany Albert Gocrlng, 53-letnl brat 
Hermanna Goerlnga za „niemoralne za­
chowanie się w stanie nlctrzctioym'4. 
Albert Goering mieszka obecnie stale 
w Salzburgu. Mimo nie posiadania ład­
nych wyraźnych źródeł zarobku, zdaje 
się on d.t/sponoioać nicooraniczonymł 
futiduszaml.

70  m ilia r d ó w  z ło ty c h  o b r o tu  
l*CH przekroczyła plan

WARSZAWA (PAP) W pierw­
szych dniach grudnia Państwowa 
Centrala llaniiosy.i przokrwzyła 
roczny plan obrotów, wynoszący 
70 miliardów zł

W poszczególnych działach prze 
kroczenie , planu "bnT. jw pyzrćsla 
wiało sie następując!; Centralne

Biuro Hurtowni Spożywczo-Prze­
mysłowych — 10!) proc. Central­
ne Biuro Obrobi Artykułami Rol­
nymi — 100 proc. centralna biura 
sprzedaży: namiastek kawowych
— 102 proc , drożdży — 1 tś  nroc. 
oraz win i octu -— 101 proc.

1 WARSZAWA. — Wicemin. Przem yślu i Handlu Szyr w o- 
świadczeniu złożonym korespondentom  SAP i PA P omówił zna­
czenie Czynu Przedkongresowego w odbudowie i rozbudowie 
ikraju.

Dzięki Czynowi Przedkongre­
sowemu plan roczny został zasad 
niczo wykonany, a główny wy­
siłek został położony na zwięk­
szenie ponadplanowej produkcji. 
Hasło rzucone przez górników z 
kopalni Zabrze-Wschód podchwy 
cone zostało przez 921 zakładów 
przemysłowych w całym kraju, 
zatrudniających około 800 tysięcy 
robotników i pracowników umys 
łowych.

Istnieją dane pozwalające tw ier­
dzić, że roczny plan r idukcji 
przemysłowej będzie przekroczo­
ny o 10 -proc. Jednakże znaczenie 
akcji przedkongresowej jest da­
leko większe. W ram ach tej kam ­
panii nastąpiły zmiany w fa r­
mach -"spółzawodnictwa, które 
rozszerzyło Się na liczne zakłady 
pracy, nie biorące dotychczas u- 
działu we współzawodnictwie. Na 
stąpiło zbliżenie między robotni­
kami a personelem technir ■ v

Wielką rolę w akcji w r  ' ’ za- 
wodnictwa przedkongresowego o- 
degraly aktyw y partyjne załóg



Dziś delegaci Dolnego Śląska 
wyjeżdżają na Kongres

F r z i /  w i e l k i e  p o c i lo e f t #  w e  W radia w a u
wódzkiego K om itetu  P P R  W ładysła­
w a M atw ina, k tó rego  nazw isko zwią 
zane je s t z  h isto rią  organizow ania 
ruchu  robotniczego w  now ej Polsce, 
naw iązu jącą do najp iękniejszych 
k a r t  h is to rii w alk  p ro le ta ria tu  o zwy 
cięstw o rew olucji.

F ranciszek  K urow ski i Bolesław  
M alinow ski — to p racow nicy MZK 
i P K P  — dw aj czołowi działacze na 
szych transportow ców . T ransportow ­
cy zawsze w  ru ch u  robotniczym  od­
grywali* dużą rolę. F ranciszek K u­
row ski — to ty p  w ypróbow anego 
bojow ca robotniczego. Był członkiem  
Polskiej P a rtii K om unistycznej. W 
ruch u  robotniczym  zetknął się z 
M arcelim  N ow otką, którego był 
uczniem  w  pracy p arty jnej.

P io tr  Sieńko, pracow nik  P a faw a- 
gu, zasłużony działacz robotniczy, 
n ieugięty  bojow iec jednolitego fro n ­
tu, prześladow any za czasów sana­
cyjnych za rew olucy jne  poglądy — 
był przew odniczącym  te j konferencji 
m iejsk iej, k tó ra  w ybierała  delega­
tów na  Kongres. W idzieliśm y tam , 
ja k  w ielką popularnością  cieszy się 
w śród tow arzyszy pracy. Leon W oj­
dak, przodow nik p racy  Pafaw agu,

W rc d sw  p n y b ia ł  w ygląd uroczy- 
»ty M iasto je s t bogato  udekorow a­
ne  flagam i I tran sp a ren tam i z hasła  
m i przedkongresow ym i. We w szyst­
k ich  ośrodkach pracy odbyły się m a 
Sówki, na  k tó rych  om aw iana była 
d roga polskiej k lasy  robotniczej od 
rozbicia do jedności. W ieczorem m ia 
•to  było bogato  ilum inow ane.

Dziś n as tąp i uroczyste pożegnanie 
delegatów  w rocław skiego św ia ta  p ra  
oy, udających  sie na  K ongres Zjednb 
czenir.wy T rzy pochody ruszą  z 
trzech  punktów ' m iasta, aby połączyć 
się  przed Dworcem  Głównym , gdzie 
r.asiąp i ku lm inacy jny  m om ent u ro ­
czystości pożegnalnych. M iejscam i 
zb iórk i są: Rynek, D worzec N ad-
odrze i P lac G runw aldzki.

DELEGACI W ROCŁAW IA
D elegatam i Wrocławia są z ram ie 

ni a PPR:
H ilary  Minę, m in ister przem ysłu 

i  handlu . M inister Minc, w ybrany  
delegatem  W rocław ia na  k o n feren ­
cji m iejskiej w  dn iu  28 listopada, 
ośw iadczył.

„U w ażam  za zaszczyt rep rezen to ­
w ać na  h istorycznym  K ongresie pol­
sk ie  m iasto  nad  O drą, m iasto P afa - 
w agu, F ab ry k i O brab iarek , Wodo­
m ierzy , jedw ab iu  sztucznego, odlew 
n i m etali kolorow ych, kom unikacji 
i  ko lejarzy .1

W łaśnie rep rezen tanci ty ch  zakła 
dów pracy  stanow ią sk ład  delegacji 
naszego m iasta . S tanow ią on i aw an ­
gardę, dzięki k tó rej zakłady te  zo­
s ta ły  odbudow ane i w ysunęły  się 
dziś na czoło naszych zakładów  prze 
m yślow ych. Dzięki n im  w łaśnie m ini 
s te r  Minc i sztab jego w spółpracow ­
ników  oraz w ielka arm ia robotników  
i  techników  będzie m ogła przystąpić  
do rea lizac ji P lan u  Sześcioletniego, 
o k tórym  dow iem y się w  czasie K on 
gresu.

M inister M inc reprezen tow ać też 
będzie m iasto  fab ry k i ,.A rchim edes“, 
k tó re j p racow nik  Ja n  W ojcieszak 
jes t d rugim  delegatem  na  K ongres 
N ależy do czołowych przodow ników  
pracy  w „A rchim edesie", osiągając 
802 nroc. r c rm y

W rocław jes t rm astem  Ossolineum . 
5 w yższych zakładów  naukow ych, 
12.000 studentów , in sty tu tó w  n auko­
w ych, m iastem , w k tó rym  pulsu je  
życie ku ltu ra ln e . W rocław  — stolica 
kuU u ra ln a  Ziem  Zachodnich — wy 
iy la  jako swego delegata kongreso­
w ego Jerzego Borejszę, czołowego 
działacza k u ltu ra lnego  w  Polsce. Z 
in ren lem  B< t o s  zy zw iązana jes t do- 
koncw ująca  się obecnie u  nas

REW OLUCJA KULTURALNA
Jerzy  B orejsza przypom niał, że 

w łaśnie dla realizacji P lan u  Sześcio 
le tn iego  przeszło m ilion robotników , 
techn ików  i inżynierów  przejdzie 
p rze- szkoły techniczne.

W rocław jest m iastem  potężnie; 
■rozwijającego się ruchu  robotnicze­
go. Polska P a r tia  Robotnicza odgry­
w ała  w organizacji tego. ru ch u  ro lę 
p rzodującą. W je j w rocław skich s z e : 
regach  skupili się na jw yb itn ie jsi 1 
przyw ódcy k lasy  robotniczej.

D latego też W rocław  jako swego 
d elegata  w ysyła I sek re ta rza  W oje-

będzie w raz t  n im  rep rezen tow ał tę 
czołową placów kę przem ysłow ą W ra 
cław ia.

S tan isław  D ygat — to przedstaw i­
ciel m łodego pokolenia pisarzy, ku­
ra to r  Fetlk* B u rsa  — przedstaw icie l 
k a d r  nauczycielstw a, J a n  ZabnwskI, 
Bolesław  G eraga, w ybitny  działacz 
poseł S tan isław  Sęplew ski, Tadeusz 
Rychlik, Józef M ączka, — działacze 
m łodzieżowi, stanow ią dalszy sk ład  
te j reprezen tac ji. K obiety  w rocław ­
skie  reprezen tow ać będą  z ram ien ia  
PPR  A nna B ąk i A nna Toporow - 
ska.

K onferencja  M iejska PPS  w ybrała  
n a  sw ych delegatów  wicem in. J a ­
strzębskiego. w icem in. Kości oskiego, 
sek re tarza  W cjew. Elezewskiego, se­
k re ta rza  KM  K rajew skiego, se k re ta ­
rza kom itetu  Pafaw agu  M oralskiego, 
przodow nicę p racy . A nnę K upkę. 
Ja n a  G orzelaka z PZL. L udw ikę K o­
w alik  z fab ry k i „C entra", przodow ni 
cę pracy z fab ry k i Szucznego Jedw a­
biu M anow ską i D utkiew icza z PK P.

Ci przodow nicy p racy  i zasłużeni 
działacze k lasy  robotniczej w yjadą 
dziś z W rocław ia n a  K ongres Z jed­
noczeniowy.

Kin dopełn i nu pól m iliona
'1'uudtusz stypc-ndiuSaay C z y łe ln iiió w  » S lo w a «1

Z eb ra liśm y  Już 447.476 zt
Wczoraj na fundusz stypendial­

ny Czytelników i Redakcji „Słowa 
Polskiego" wpłynęły następujące 
wpłaty:

LEGNICA: Mgr. Podoszyn —
apteka „Pod Gwiazdą" — 1000 zł, 
Bolesław Zając — 300 zł, wzywa­
jąc Janinę Górską i Marię Szubor- 
łowa.

JELENIA GÓRA: Cały zespól
pracowników Centrali Spółdzielni 
Mleczarsko-Jajczarskich. filii w Je 
leniej Górze, złożył 2.550 zł, wzy­
wając do -naśladownictwa p la c y ­
ki spółdzielcze pow. jeleniogórskie­
go i Spółdzielnie Mleczarsko-Jaj- 
czarskie na całym Dolnym Śląsku. 
Datki, które złożyły sie na podaną 
wyżej kwotę, wpłacili: Franciszek 
Piaseczny 100 zł, Zofia Gil 50 zł, 
Jan Kozanecki 100 zł. Wanda 3ze 
metyłło 200 zł, Barbara Kosihian- 
ka 200 zł, Antoni Smoleń 100 zł, 
Walentyna Sosnowska 100 zł Wa 
lenty Kompański 100 zł. fózsf Gu­
towski 500 zł, Kazimiera Muszyń­
ska 100 zł, Jerzy Jurasów 1010 zł.

WAŁBRZYCH: Mgr. Aleksander 
Dessau — 500 zł, wzywając rad­
nego Elmana, dr. Kazimierz Kar- 
mecki — 500 zł, wzywając dr. Ma 
riana Konika, mgr. Trautman —

500 zł, wzywając kolegów, dr. Ku­
jawski — 500 zł, wzywając cłr. 
Baczkicwicza i Laseckiego, wice­
burmistrz Wyszogrodzki — 500 zł, 
wzywając Antoniego Dutkę.

Ogółem wpłynęło dotychczas na 
Czyn Kongresowy Czytelników i 
Redakcji „Słowa"

447.476.— zł
oraz 781 książek wartości 203.365 
zł dla świetlic robotniczych.

Dalsze deklaracje i wpłaty przyj 
muje sekretariat „Słowa Polskie­
go", Wrocław. Nowotki 13, telef. 
27-55.
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P ia Ł ń  $ a d n o ó c i
Poniew aż w  zam ieszczonej wa wczorajszym  „ Z w i e r c i a d l e "  -•  

P ieśn i Jedności druga zwrotk a została błędnie wydrukowana, przetj 
powtarzam y niżej praw idłow y tekst tej P ieśni. (Red.).

Jedna jest droga, jeden jest sztandar 
ten, który w boju wiódł do zwycięstwa, 
siła sie rodzi — Czerwony Sztandar 
klasy roboczej, barta i męstwa.

Jedność sie rodzi pracy i damy 
Polski roboczej, bartn i męstwa.
Sztandar Czerwony trud u — domy 
w yżej wzniesiony klasową siłą.

Wielkość sie rodzi, dłoń -podaj w boja 
jedność i jedność walki J zwycięstw, 
ona nas łączy w pracy j bojn 
mocna jak Partia, silna jak życia

Z naszej jedności 
pokój wyrasta, 
z naszej jedności 
wyrosną miasta 
i nasza jedność 
wezwaniem światu — 
jedność, jadność 
proletariatu.

Artykuły świąteczne 
u  n a t w y n w  c a n n i H u

WARSZAWA (PAP). W nowym- 
wykazie obowiązuią/.ych uota licz­
nych cen maksymalnych, który 
wejdzie w życie w dniu 15 grud­
nia. uwzględnione będą dodatkowo 
niektóre artykuły, cieszące się du 
żym popytem w okresie świątecz­
nym Bedzie to szynka wędzona z 
kością, sprzedawana no cenie 380 
zł za 1 kg. karczui (baleron wędzn 
ny) — 420 z! zi i kg . raz goion-

ka wędzona bez kości — po 400 
złotych.

Kiełbasa surowi kraiana, która 
ukaże sie w obrocie w okresie 
przedświątecznym — kosztować hą 
dzie 350 zł (pod dmie. jak kiełbasa 
surowa biała).

Cena Jaj konserwowanych (wa­
piennych) wynosić będzie dia woj. 
wrocławskiego 22 zł za szt.

Maila Ministfów® zatw ierdziła
bndiet I plon inwestycyjny nu 1949 i.

Polskie kapelusze
d l a  m ie s z k a ń c ó w  H u n g - K o n ę  i

GDYNIA (ZAP). Duński motoro­
wiec „Mongolia" zabra1 z Gdyni 
do portów Dalekiego Wschodu du 
ży asortyment produktów |.vl:-kie- 
go przemysłu. Sjam otrzyma wkrót 
ce zamówione gwoździe polskiej 
produkcji, Indie saltniak. a Hc ag- 
Rong 12 ton pcistwh Maików do 
kapeluszy ora;. 117 bm blachy cyn 
kowej

W ARSZAW A (PAP). W dniu  11 
bm . odbyło się posiedzenie R ady Mi­
nistrów , n a  k tó rym  po refe rac ie  m i­
n is tra  S karbu  D ąbrow skiego, przy­
ję ty  został p ro jek t ustaw y skarbo­
w ej na  r . 1919.

P rojektow any budżet przyszłorocz 
ny zbudow any na zasadzie pełnej 
e iabilizaęjt cen  1 plac, je3 t całkow i­
cie zrów now ażony.

Następnie- R ada M inistrów  przyję­
ta -or. rozdan ie z w ykonania N aro­
sło we?.t> P lanu  Gospodarczego za r. 
1947 ora - p ro jek t budżetu  i  p lanu  

.' yjv .uego na r . 1949, p rzedsta

wiony przez prezesa CUP, dr. T . Di* 
tricha.

P la n  inw estycy jny  na r. 1949 wcho 
dzący do ogólnego budżetu  państw * 
zam yka się sum ą 290 m iliard , w ś ró d  
kach lim itow anych a czego 284 m i­
lia rd y  przypada na gospodarstw o u -  
śpołecznione, a 6 m iliardów  n» go­
spodarstw o drobnolow arow e..

Ponadto  R ada M inistrów  przyjęta 
szereg innych  p ro jek tów  ustaw , jalc 
rów nież pow zięła uchw ały  w  bieżą­
cych spraw ach  politycznych 1 p ań ­
stw ow ych

168 b ib lio te k  gan ion ych
i IOOO punktów bibli«tec*nych

19 grudnia na terenie całego Doi 
nego Śląska zostanie uruchomione 
168 bibliotek gminnych oraz 1000

Sylwetki delegatów na Kongres
Cz. Wasilewska 

kolnęła wójt

P  \ u y 2 . Z grom adzen ie  O gólne N ara-' 
d ó w  Z jed n o c zo n y ch , k tó re  w  sobotą  
m ia ło  za ko ń czyć  obrady, zebra ło  się  

w czo ra j po po łu d n iu  ce lem  p rze d ysku -  
tow an ia  sp ra w y  K orei.

J u ż  u) sobo tę n ie k tó re  delegacje zło­
ż y ły  pożegna lne  w iz y ty  p re zyd en to w i 
F rancji A urio low i.

MOSKWA. A m basador C zechosłow a­
c j i w  M oskw ie  w yd a ł p r zy jęc ie  na cześć  
b aw iącej w  s to licy  Z S R R  delegacji rzą ­
d u  czeskiego . Z e  s tro n y  ra d zieck ie j 
na p rzy jęc iu  obecni byli p rzedstaw icie le  
rząd u  z  m in . M olo tow em  na czele .

BERLIN . Z am ierzone zm n ie jszen ie  ra­
cji żyw n o śc io w y ch  a p rzede  w s zy s tk im  
ohleba w  B izon li w yw o ła ło  obaw ę, że 
ró w n ie ż  i w  zachodn ich  sek to rach  Ber- 
Un.i tyoże nastąp ić  podobne ogranicze­
n ie  p rzyd zia łó w  żyw ności.

M OSKW A. O bok k i lk u  ty s ię c y  sk le ­
p ó w  p a ń s tw o w yc h  t spó łd zie lczych , k tó  
ire zaopa tru ją  ludność w  n ie zb ę d n e  to ­
w ary* i p r o d u k ty , w  s to licy  ZSRR is t­
n ie je  30 r y n k ó w  ko łch o zo w ych . Codzien  
n ie  na r y n k i  te  ko łch o źn icy  z  oko lic  
p o d m ie jsk ic h  dostarcza ją  w ie lk ie  ilości 
a r ty k u łó w  ro ln iczych .
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1 D elegatem  pow iatu  szczecińskiego 
Ina K ongres Zjednoczeniow y została 
; w ybrana z ram ien ia  PPR  Czesława 
; W asilew ska. Z aufanie, k tó rym  tow a 
Irzysze p a r ty jn i obdarzyli tę  m łodą 
Ikobietę, pow ierzając je j ta k  zaszczyt 
;n y  m andat, zdobyła W asilew ska swo 
I ją  pracą  społeczną w ciągu ostatn ich  
I trzech lat.
I Czesława W asilew ska należy do 
[ludzi, k tó rym  dopiero dośw iadczenia 
; w ojenne uśw iadom iły konieczność o- 
Isobistego zaangażow ania się w w al- 
Ice o socjalistyczny ustró j.
; C zesław a W asilew ska, u rodzona w 
iroku 1917, pochodzi z ubogiej, m alo- 
Irolnej rodziny chłopskiej. W raz z 
i siedm iorgiem  rodzeństw a w ychow y­
w ała się w bardzo ciężkich w aru n ­
kach na 8 ha  gospodarstw ie w  po­
wiecie św ieckim , na  Pom orzu. U koń 
czyla szkolę pow szechną i  trzy le tn ią  
szkolę gospodarczą w  Bydgoszczy. 
Nie m ia ła  jednak  m ożliw ości znale­
zienia d la  siebie zajęcia w  sw oim  

; zawodzie. M łoda dziew czyna m usiała 
; szukać innych  doryw czych posad. 
;Byla kolejno b iu ra lis tką , ekspedient 
ką, kw iaciarką . Cały okres w ojny  
przebyła w  W arszaw ie, ciężko bo ry ­
k a ją c  się z trudnościam i m a te ria l­
nym i. Schw ytana w  łapance  ulicznej 
w czesną w iosną 43 r., dosta ła  się na 

;8 m iesięcy do 'obozu  w  M ajdanku.

— To, co przeżyłam  w  czasie woj 
ny i co przeżyw ali inni ludzie — 
m ów i o sobie sam ej W asilew ska — 
nauczyło m nie, że trzeba  te raz  ze 
siebie wszystko dać w walce o so­
cjalistyczną Polskę, aby w ojna znów 
się nie pow tórzyła.

Skierow ana z ram ien ia  p a rtii do 
pow iatow ego zw iązku Samopomocy 
C hłopskiej w Szczecinie W asilew ­
ska , j jk o  pow-a!ow’a  in stru k to rk a  
kól gospodyń w iejskich, obe jm u je  w 
lipcu odpow iedzialne stanow isko 
w ójta  gm iny D obra pod Szczeeinem. 
Je s t d rugą kobietą - w ójtem  w P ol­
sce.

I _ .  K o w a i i i l f o w a

Przodownica Lu­
dwika Kowalik po­
chodzi z Krakowa 
z rodziny robotni­
cze:. Pracowała, naj 
pierw  w zakładzie 
krawieckim, a na­
stępnie poszła do fa 
bryki papieru. Pod 
czas okupacji musia 
ł* elę wraz z  mę­
żem ukryw ać na 
wsi. Na, Ziemie Od­
zyskane przybyła z 

rodziną w kwietniu IMS c. W fabry- 
o* ,,C entra" pracu je  od września 
1{,4j0 r. pr*y banderolowaniu baterii. 
Nor-me, oklej arki wy nosi 1200 bandę 
riojll dziennto. Kowalików® już pierw 
szo&o dnia praoy okleiła 1700.

Oglądam zeszyt, w którym zapisuje \ 
robotę. Rzucają się w oczy cyfry ó,5, j 
6.000. Zarabia 14 tys. złotych. j

Dowiaduję się, że w czerwcu uto-J 
nął synek p. Kowalikowej.

— Praca pomogą mi nie myśleć o {
moim nieszczęściu — mówi przodów J 
nica. Po chwili milczenia dodaje: :

— Wydaje m i się. że błędnie mam \ 
obliczane sw oje normy. Jeżeli norma \ 
wynosi 1200, a  ja wyrabiam 6.000. to j 
osiągam 500 proc., m nie zaś obliczo-1 
no 114 proc. Nie mam czasu, żeby za 
tym chodzić, upominać «!ę, a Rada Za 
kładowa, do której się zwracałam, do 
tąd tego nie wyjaśniła.

— Musi pani być bardzo szczęśliwa, 
że właśnie panią wybrali na delegat­
kę l

— Pewnie! Toż to raz jeden w hi­
storii zdarza się taka chwila. Ludzie 
mnie wybrali., chociaż co mam powie 
dzieć to mówię w oczy, czy to się ko 
mu podoba, czy nie. *

— Żałuję, że nie byłam na Flisie, 
choć miałam bilet, ale taka byłam za 
ziębiona; czasu jądnak nie straciłam , 
bo przestudiowałam 18 stron książki 
„Historia Wszech związków ej Komu­
nistycznej Partii" Kleinara.

•Oglądam książki w bibliotece p. 
Kowalik. Hilary Minc, Bolesław Bie­
rut, Józef Cyrankiewicz, Lenin, 
Marks, Engels... P. Kowalikowi, mó­
wi, że chciałaby iść na kurs przed­
szkolanek, więc pytam, czy m a ' za­
m iar opuścić pracę w fabryce.

— Skąd! Tylko pragnęłabym  facho­
wo dojrzeć nasz żłóbek fabryczny, 
który o tw iera się 15 grudnia. Jak 

.wrócę a Kongresu, to zrobię jeszcze 
■większą normę!

Chcę się pożegnać.
— Ja  też wychodzę — mówi p. Ko­

walik. Zostało jeszcze pól dnia. Pójdę 
do fabryki. Szkoda czasu!

punktów bibliotecznych. 03 tej 
chwili nie będzie na Dolnym Sift- 
sku większego osiedla, zakładu 
przemysłowego, gdzie bv uia było 
na miejscu biblioteki i gdzie by 
mieszkańcy nie mogli znaleźć sta­
le nowej książki.
'Między 11 a 19 grudnia odbędą 

się we wszystkich powiatach kon­
ferencje, mające na celu przeszko­
lenie kierowników punktów biblio­
tecznych. Na ten cel wrocławska 
WRN wyasygnowała po 27.000 zio 
tych dla każdego powiatu.

Z a r z ą d z e n i e

M inistra  O św iaty
WARSZAWA (PAP). Doszło de 

[wiadomości Ministerstwa, że w nie 
[których szkołach rodzice uczniów 
[korzystających ze stypendiów są 
Wzywani przez komitety rodziciel- 
Iskie do dobrowolnych świadczeń 
>na rzecz szkoły.
[ Ponieważ postępowanie takie jsst 
[niedopuszczalne. Ministerstwo 0- 
Iświaty wydało zarządzenie, iż UCZ 
Iniowie korzystający ze stypendiów 
[państwowych i publicznych mo 
[mogą być pociągani do 'żadnych 
'świadczeń pieniężnych na rzecz 
Iszkoły i komitetów rodzicielskich.

S sik ees Pt®B
W ARSZAWA (PAP). W dniu  9 

; g rudnia d y rek to r naczelny P aństw . 
^Przedsiębiorstw a Budow lanego zło- 
Iżył n a  ręce  m in istra  O dbudow y m el- 
duieK , i i  w  dniu  8 grudnia b r. tego- 

;roczny M fn budow lany został p rze­
k ro czo n y  o 25,6 proc.
I W śród Z jednoczeń terenow ych 
►PPB na p ierw szym  m iejscu  w ym ie­
n i ć  należy  Z jednoczenie Pozńańskle
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Zakorzenił się zw yczaj, że do każ 
dej akcji społecznej, do każdego ko 
m itetu  m uszą zaw sze w chodzić ci 
sam i ludzie. W prak tyce  w ygląda 
to tak , że ci prom inenci, należąc do 
dw udziestu, czy trzydziestu  kom ite­
tów , nie mogą w ykonać ciążących 
na nich obowiązków.

By nie być gołosłownym , podaję 
k onkre tny  fak t. Do kom itetu  akcji 
kolonii letn ich  weszło 20 osób, spo­
śród rep rezen tan tów  społeczeństw a 
w rocław skiego. Pow ołano ludzi, k tó ­
rzy z tego, czy innego pow odu są 
znani na  te ren ie  m iasta  i uw ażano, 
że tylko oni mogą w kom itecie figu 
row ać.

W prak tyce  okazało się, że ludzie 
ci, należąc rów nocześnie do 20 in ­
nych kom itetów , w  żaden sposób 
nie mogli podołać p racy  w ym aga­
nej przez kom itet wczasów. G dyby
na ich  m iejsce w ybran i zostali
ludzie, nie obarczeni nadm ierną  p ra  
cą społeczną, ak c ja  kom itetu  m ia ła ­
by inne tem po.

Dlatego zgadzam  się z przew odni 
czącym MRN, k tóry  ludzi tak ich  na 

mi, k tórzy poza naz- 
^ą żadnego innego

ołccznej. 
byłby skończyć 
do pracy  w cią 

•cą pośw ięcić tro  
wy, k tó rą  rep re - 

obarczony godno- 
30 najrozm aitszych 

żadnym  nie spełni do 
bow iązku i zaw iedzie 

Tuw icz
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Tylko dzięki ofiarnej jednostek
udała się akcja kolonii letnich dla dzieci wrocławskich
W praw dzie w akac je  ju ż  daw no 

m inęły, a m łodzież zdołała zapom ­
nieć o pobycie n a  koloniach, jednak  
że M iejski K om ite t d la  A kcji Wcza 
sów  L etn ich  czuł się w  obow iązku 
złożenia w yczerpującego spraw ozda 
nia.

T rudno  tu  m ów ić o jak im ś korni 
tecie, poniew aż cała p raca  spoczy­
w ała dosłow nie na  b ark ach  k ilku  
ludzi. W praw dzie „kom itet" się 
ukonsty tuow ał i  weszło do niego 
około 20 osób, ale w iększość p raca ­
m i k o m ite tu  zupełnie się n ie in tere  
sow ała. W p rak tyce  całość spoczy­
w ała w  ręku  p. Frączow ej, k tó ra  z 
ram ien ia  In sp ek to ra tu  szkolnego kie 
row ała akcją  kolonii le tn ich  w e 
W rocław iu i jeżeli ak c ja  ta  jako ta  
ko się udała, to je s t to p raw ie  w y­
łączną je j zasługą.

W ro k u  bieżącym  z kolonii i pół- | 
kolonii skorzystało  11.698 dzieci j

w rocław skich , czyli m niej w ięcej po 
łow a w szystk ich  dzieci do la t 14. 
W porów naniu  z rok iem  ubiegłym  
w  k tó rym  ty lko  7.319 dzieci w yje­
chało na  kolonie — w idzim y znacz 
ny postęp. Ogółem zorganizow anych 
było 86 kolonii wzgl. półkolonii, po 
rozm ieszczanych na  całym  Dolnym  
Śląsku.

N ależy zaznaczyć, że szereg w ięk 
szych insty tucji np. Pafaw ag , Ośro 
dek K onfekcyjny itp. zorganizow ał 
kolonie w e w łasnym  zakresie, tak  
że fabryczna liczba dzieci, k tó re  
skorzystały  z  kolonii je s t znacznie 
wyższa.

W ram ach  akcji ko lonijnej n a j-

f t o t a i m f c  w r o c t a w s k i

o  Kurs specjalny: szkolenia ław ­
ników Okręgowego Sądu Ubezpieczeń 
Społecznych we W rocławiu rozpo 

ozął się 23 listopada. Inicjatyw a szkole 
nia wyszła od OKZZ. Spotkała się 
ona z poparciem ZUS i Zw. Zaw 
Prac. Instytucji Ubezpieczeń Spoteez 
nych. Obie insty tucje delegowały na 
ku rs fachowych prelegentów.

Q  Przykład dobrego rozumienia o 
bowiązków obywatelskich dali p ra ­
cownicy W ytwórni Protez i pracow 
nicy oddziału ZUS. Opodatkowali się 
oni do-browolnie w wysokości 1 proc. 
od uposażeń na rzecz najbiedniejsza! 
ludności w ramach akcji .,Pomocy 
Zimowe:* . Dobrowolny podatek bę­
dzie składany w czasie od 1 listopa­
da do 30 kwietnia 1349 r. Niezależ 
nie od tego uchwalono zbiórkę na da 
ry noworoczne dla żołnierzy W. P.

Q  Cech Z egarm istrzów  i Z ło tn ik ów  
obohodzi święto patrona cechu, św. 
Eligiusza w dn. 5 grudnia. Z okazji 
tej o 10 rano w kościele św. Doro 
ty  odbędzie się nabożeństwo.

Q  Przenoszą się urzędy skarbowe 
do gmachu po Izbie Skarbowej przy 
Placu Dominikańskim 6. Będą w 
nim miały siedzibę urzędy nr. 2 i 4.

3 z% *i«-
d-zibę' gmach przy Rynku nr. 30. — 
Efeiś vr urzędach już rozpoczęto 
przyjm owanie interesantów.

Q  Targ nasienny odbędzie się w 
dniach 3 — 5 grudnia. Organizacją 
targu zajęła się Sekcja Nasienna 
Zrzeszenie Ogrodniczego Z w. Samo 
pomocy Chłopskiej w raz z Sekcją 

Nasion Ogrodowych Zw. Hodowców. 
Wytwórców i Kupców Nasiennych 
R. P. Targ odbędzie się n 'e  we Wro 
cławiu. lecz w Warszewie, w gmachu 
..Społem-* (ul. Różana 16, róg Graży 
ny).

o  w  ieczorek Muzyczny w wyko­
naniu Reprezentacyjnej O rkiestry 

Dolnego S' ^ke Związku Zawodowe­
go Muzyków R P. odbędzie się dziś 
o godz. 19-tej w Teatrze Popular­
nym. W progT6mie muzyka poważna, 
jazzowa i ludowa.

Q  Od S dó 15 grudnia zespoły mu 
zyczne Dolnośląskiego Związku Za­
wodowego Muzyków sta ją  do dyspo 
zycji instytucji, które organizują aka 
demie i uroczyste obchody, lo  lub 
14 grudnia orkiestra członków oddzia 
łu wrocławskiego wystąpi z koncer­
tem dla świata pracy.

Q  Wielkie zebranie urządza prezy 
dium Wojew dzkiei Komisji Koordy 
nacyjnej z udziałem Zarządów Woje 
wódzkich, Powiatowych, Miejskich 
wszystkich organizacji społecznych. 
W zebraniu wezmą również udział 
pracow nicy tych zarządów. Odbę­

dzie się ono dziś o godz. 16-tej w 
świetlicy Związku Bojowników z fa 
szyzmem (Podwale Olewskie 16).

o  Jeszcze w grudniu odbędzie się 
prem iera ..Flisa'*. W związku z tym 
w końcowych próbach scenicznych i 
orkiestrainych Opery Robotniczej b:o 
rą udział wszvscv bez wyjątku człon 
kowie zespołu. W czasie prób. które 
zaczynają się o godz. 18-tej odbywa 
się przym iarka kostiumów. D yrek­
cja zwraca uwagę, że każdy członek 
Opery musi troszczyć się sam o 
swój kostium.

<2# Zmiana dni bezmięsnych obo­
w iązuje od dziś. Wyznaczono je na 
wtorek, środę i czw ertek. Dotąd o 

bowiązywały w środy, czw artki i
piątki.

Q  Oddziałowa Rada Kynologiczna
(dawniej — Związek Hodowców 
Psów Rasowych) — urządza w dn.
5 grudnia o godz. 10-tej ogólne ze­
branie członków, które odbędzie się 
w. lokalu ZMP (Świdnicka 8a, wejś 
cie od Zaułka Zamkowego).

Tow. Fotograficzne urządza 
dziś o godz. 18.30 zwykle wtorkowe 
zebranie członków z wyświetlaniem 
przezroczy. Odbędzie się ono w loka 
lu własnym T-wa przy placu Nan 
kiera 7 (2-gie piętro).

~ grudnia o godz. 18.30 rozpo­
czyna się kurs nauki fotografii dla 

niezaawumsowanych, zo-rgenizowany 
przez Tow. Fotograficzne. Rozpocznie 
naukę prelekcja prof. W. Romera.

Oifoclno
W czoraj tem p era tu ra  o godz. 

14 była dość n iska — zaledw ie 3 
stopn ie i o godz. 20-ej spadła 
do 0. Razem z ochłodzeniem  po­
w inno się dziś zm niejszyć zachm u 
rżen ie  nieba, ale opad nie jes t 
w ykluczony.

w ięcej skorzystały  dzieci ro b o tn i­
ków  (4.374) n astępn ie  pracow ników  
um ysłow ych i funkcjonariuszy  p ań ­
stw ow ych (3.309).

T rzeba stw ierdzić , n ieste ty , i  pew  
ne niedociągnięcia. B adan ie le k a r­
skie odbyw ało się b ardzo  pow ierz- 
chow anie, a następn ie  zagadnienie od 
p łatności za kolonie n ie  zostało n a ­
leżycie postaw ione, n ie  zdały  też 
egzam inu kom itety  rodzicielskie (za 
ledw ie 2 kom ite ty  rodzicielskie zor­
ganizow ały kolonie szkolne). Dla 
przyk ładu  należy  podać, że np. 
Państw . B ank R olny n ie  w yliczył 
się dotychczas z o trzym anych  sum , 
ja k  rów nież  nie uw ażał za stosow ­
ne w yliczyć się z pieniędzy za rok  
1947.

Nic dziwnego, że w  tak ich  w a ra n  
kach p racy  tu  i ówdzie były  b rak i.

D latego ju ż  dziś należy  się dom a­
gać, ażeby ak c ja  w czasów  d la  m ło­
dzieży i dzieci w  ro k u  przyszłym  
stanęia  na  m ocniejszych podsta­
wach organizacyjnych, a udział czyn 
n ika społecznego, k tó ry  n ieodzow ­
ny, m usi być realny .

T. T.

T e a tru
TEATR W IE LK I — w to re k  dn. 30 bnn. 

godz. 19-ta „ S tra sz n y  d w ó r-*.
TEATR M ŁODEGO W IDZA — u l. Rzeź­

n icza 12 — dziś godz. 12,30 p iz e d s ta -  
w ien ie  za m k n ię te  d la  szkół „C /.erw 3-  
n y  k a p tu re k " .

„F O T O PL A STIK G N " -  u l. G en. Ś w ier­
czew skiego 27 — w yśw ie tla  co d z ien n ie  
„D Z ISIE JSZ A  PA LESTY N A "

O b lężo n y  k s ię g o z b ió r
lilli lio ie liii Hitłjsikii m e iia(Ei|xu h ob słu d ze
Otwarcie Publicznej Biblioteki Miej 

skiej i czytelni powitane byłe radoś­
nie przez mieszkańców miasta. Książ 
ki i to cenne — można tam wypo 
życzać bez kaucji. Ludzie pracy, 
spragnieni dobrej książki, nie dali 
na siebie czekać. Dziś ilość chętnych 
przekracza zupełnie możliwości biblio 
teki, zwłaszcza, że jest ona bardzo 
popularna wśród młodzieży szkolnej. 
Czeka się dziś w kolejce godzinę, 
dwie a niejednokrotnie — dłużej.

Personel biblioteki n ie  ma możli 
wości przyśpieszenia obsługi.

Powodzenie Biblioteki Miejskiej 
cieszy, ale trzeba znaleźć jakieś śród 
ki zaradcze na godziny w kolejkach. 
Jeden z naszych czytelników rzuca 
pytanie:

— Czy Za.rząd Miejski nie mógłby 
przeznaczyć specjalnego pokoju na 

wypożyczalnię książek młodzieżo­
wych?

Może i byłoby to z korzyścią — 
nie przesądzamy, bo nie jesteśmy 
zwolennikami ograniczania pędu mło 
dzieży do książki. Ale gdyby takie 
rozgraniczenie czytelników na dwie 
kategorie mogło obu kategoriom  
wyjść na zdrowie i gdyby w dodatku 
ułatwiło to pracę personelowi Bi­
blioteki — w arto by się nad tym po­
mysłem zastanowić.

Olbrzymia frekw encja wymaga 
już jakichś środków zaradczych prze 
ciwko m arnotraw ieniu  czasu w o- 
gonkaoh. (zyg)

K in a
„SLĄSK" — ul. Św ierczew skiego 67 „Na 

m orskich szlakach" (radź.), godz. 16, 
18 i 20.

„ W A R S Z A W A -  — ul. Tredry 16. „Z ie­
lone lata" .(am er.), godz. 15,15, 17,4*
1 20.15.

„ S C A L A "  n ieczynne z powodu re­
m ontu.

„P O L O N IA “ — K ino M łodzieżow e — ul. 
Żerom skiego 53 „B iały kieł" (radź.), 
godz. IG, 18 1 20.

„ P IO N IER" — program aktualności — 
Polska Kronika Film owa nr 48/48 — 
2; :ie 1 tw órczość Michała Anioła — 
w  godz. 15, 16, 17, 18, 19 i 20 ul. S ta li­

na 71.
„ T Ę C Z A "  — ul. K ościuszki 177 — „Ba- 

ryłeczka" (franc.), godz. 16, 18 1 20.
„ F A M A "  — Psie Pole — „Sąd Naro­

dów" (radź.), w dni powsz. godz. 19, 
w niedz. godz. 16, 18, 20, czynne w  
piątki, soboty i niedziele.

Nocne dyżury aptek
Pod „Gwiazdą" — ul. Stalina 41 

„ „Słońcem " — ul. Traugutta 221 ’
„ „Różą" — ul. O lszew skiego 75 

„ M ik o ła ja ""  — M iko ła ja  46

Eufoizj&zm p r z e d k o n g r e so w y
J u tro  n is z u  n o w a  fa b r y k a  w e  W ro c ła w iu

l Ą t o - w i t n y  a  n a s ^ y - t n  m i e j c i e

..G d z ie  tram w aj) — ła m  ż y c ie 4
Jeden z dzienników  stołecznych 

wiadom ość o o tw arciu  now ej m a­
g istra li tram w ajow ej w W arszaw ie 
z Żoliborza na Plac Zbaw iciela za­
opatrzy ł ty tu łem  „Gdzie tram w aj — 
tam  życie" We W rocławiu życie wy 
przedzilo szyny tram w ajow e i w y­
biegło dalej w teren  niż tram w aj.

Oto pow staje w szybkim  tem pie 
jako  jedno z ogniw  „czynu przed­
kongresow ego" now a linia tram w a­
jow a z ulicy Legnickiej do Pafaw a- 
gu, A rchim edesa i F ab ryk i W iel­
kich M aszyn E lektrycznych. O dw ie­
dzam y pracujących. Obok fachow ­
ców z MZK zaję ta  jes t przy budo­
wie młodzież z Pafaw agu  i A rch i­
medesa.

— K iedy pójdzie now y tram w aj?  
— pytam y pracow ników  MZK, k tó ­
rzy  p racu ją  przy torach.

C hyba pierw szego grudnia,*ale  
p jrzed  K ongresem  to już  na pew no.

Na sam ochodzie ciężarow ym  stoi

przysto jna tram w aja rk a , k tó ra rz u ­
ca:

— Eee, jeszcze 15-go będzie pan 
„pieszkom “ tędy  chodził.

— Niech je j pan  nie w ierzy  — 
śm ieją  się tram w ajarze  — to „córka 
cygana"... T ram w aj będzie gotów  na 
czas...

Nigdy nie w ierzyłem  kobietom , więc 
i tym  razem  ufam  raczej m ęskim  
słowom. W idzę ja k  rośnie linia, jak  
układa się kostka m iędzy szynam i i 
wiem że w g rudniu  pojedziem y do 
P afaw agu  tram w ajem  n r  17. Może 
to w plan ie  ogólno -  państw ow ym  
błahostka, ale dla nas to w ielka 
rzecz. Przecież to pierw sza linia 
w rocław ska, k tó ra  nie biegnie s ta ­
rym  torem , lecz każda szyna jes t 
już przez nas ułożona.

L inia początkowo będzie m iała 
1350 m etrów  długości i „m ijank i" 
polem  przedłuży się ją  do 2.800 
m etrów . A na  w iosnę ła tw iejsze już  
będzie zrobienie dojazdu do kolonii 
Pafaw agu  na  Nowym  Dworze.

GROT.POLSKIE Nr 330 Str. 4

Zdawało się. że to niemożliwe. Za 
nadto przyzwyczailiśmy się do prze­
kroczonych norm i planów, do nieu­
stannie napływających meldunków z 
frontu pracy, aby można nam  było 
zaimponować.

A jednak...
Po tym co usłyszałam od dyr. Fa­

bryki Fajansu p. Adama Lubeckiego
i kierownika personalnego, p. Staną 
sława Kwietnia musiałam, że się tak 
symbolicznie wyrażę, stanąć na ba­
czność przed robotnikami fabryki.

Jak  dalece akcja ta była sam o­
rzutna mówi p. Lubeeki — dowo 
dz: fakt. że my tu nic o niej nie 
wiedzieliśmy. Robotnicy sarpi zadecy 
dowali:

— W -niedzielę wszyscy ruszamy na 
Karłowice pomó,. naszym kolegom!

— N asz oddzkW na K ar łow icach  mu 
s i  ruszyć 1 grudnia!

Do nas wysłali tylko delegatów, 
którzy zawiadomili o tym postano­
wieniu.

Jedziemy na Karłowice i w chwilę 
potem stoję na podwórzu, zdobytej 
Szturmem pracy fabryki.

Jest tu nie tylko czysto. Wszędzie
pedantyczny, wzorowy porządek. 

Wózki w równych rzędach, nawet 
belki poukładane jedna na drugiej. 
W ewnątrz w halach ten sam ład. Po 
tężriy, 64 m etrowej długości piec, 
przypom inający kopalniane „chodni 
ki uporządkowany czeka na wago­
ny... W odlewni obserwujem y „ostat 
nie pociągnięcie": dwóch robotników 
zakłada pas transm isyjny. Nie zwra 
ca ją na nas najm niejszej uwagi. — 
Przecież...

...Oddział na Karłowicach musi ru 
szyć 1 grudnia!

— Ta robota miała być wykonana 
dopiero na dzień otw arcia Kongresu 
— objaśnia kierow nik techniczny p. 
W rotnowski — więo to było niełatwa 
rzecz. Trzeba było ułożyć plan. U ra­
dziliśmy z m ajstram i, gdzie i jak  po 
rozstawia się ludzi. Znam już na­
szych robotników i wiem, có po tra­
fią, ale p-rzymam się, że byłem zdu­
miony.

Istotnie, naw et w okresie przedkon 
gresowyeh zdum iewających osiąg­
nięć, czyn zafogi Fabryki Fajansu 
jest czymś niezwykłym.

Ir. Sch.

Wieczór
„ P a n a  T a d a u s z a "  

W y k ła d
|łi*ol • S i. I t  o  & b u  s z e w s k ie g o

Prof*. Stanisław  Kolbuszewski wy­
stępuje dziś z wykładem o poemacie 
Mickiewicza „Pan Tadeusz". P re lek­
cja odbędzie się w sali im. Balcera 
(gmach główny Uniwersytetu) o go­

dzinie 17-tej.
M ick iew icza  wał* j* p ro f *

Kolbuszewskiego odbywają *ję w ra 
mach wykładów uniwersyteoticći 

w-.ęco-nych 150 rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza. Cieszą się on-e 
ogromnym powodzeniem, przechodzą 
cym wyobraźnię organizatorów wy­
kładów. Tak trzeba określić fakt, że 
sale przeznaczone na wykład nie 
mogą pomieścić wielkiej ilości słu ­
chaczy i wtedy, kiedy powinna się zr 
cząć prelekcja — trzeba przeprow a­
dzać przybyłych do innej p rzestron­
niejszej. aby jakoś przeciwdziałać 
natłokowi.

Nic dziwnego, że same tem aty p re  
lekcji jak  i imię prelegenta, znane 
już dawno, ściągają nie tylko poloni 
stów. którzy uczą innych, ale rów ­
nież młodzież akademicką, a naw et 
szkolną. Można było nie zorientować 
się przed pierwszym wykładem o a 
trakcyjności wykładu, ale powtarzać 
te błędy dalej — to już nie pogrzeb 
ne. Tymbardziej. że przenosiny odby 
wają s:ę po schodach bez światła a 
liczna młodzież nadaje im tempo go 
rączkowe.

E ch a  s ą d o w e  s ły n n e j  k e a d /.ie ż y

w restauracji „Ratuszowa"
J a n in a  W ieczorek  p racow ała  w re s ta u ­

ra c j i „R a tu szow a" R ynek  20. Po zw ol­
n ien iu  je j z p racy , w  nocy  10 w rześ­
n ia  b r. dosta ła  się do  loka lu , a zn a jąc  
zak ład  i w iedząc d ok ładn ie , gdzie  z n a j­
d u ją  się  p ien iądze , w zięła z kasy  267.000 
zł i po d rab in ie  w ydosta ła  się na stry ch .

R ano po d o k o n an iu  k radzieży  zw ie­
rzy ła  się  z tego sw o je j ko leżance Iren ie  
Z adw orne j. O bie uda ły  się do hali ta r ­
gow ej, gdzie dokonały  zakupów . M ię­
dzy innym i J a n in a  W ieczorek  w sp a n ia ­
łom yśln ie  p o d arow ała  ko leżance  za k u ­
piony  kostium . O dpow iednio  w y ek w i­
pow ane w y jech a ły  razem  do W ielunia.

Po pow rocie  J a n in a  W ieczorek  do w ie­
działa  się p rz y k re j now iny , m ianow i­
cie, że je s t  poszuk iw ana przez MO. Wo­
bec tego postanow iła  uc iek ać  do Szcze­
c ina. Na dw orcu  ko le jow ym  w  P ozna- * 1 * * 
n iu  została je d n a k  za trzy m an a  p rzez  I 
m ilic ję  i od staw iona do W rocław ia.

P rzy  rew iz ji znaleziono u n ie j jeszcze 
70.000 zł ja k o  resz tka  w span iałego  łupu.

O bie p rzes tęp czy n ie  p rzyzna ły  się do 
w iny.

Sąd O kręgow y w e W rocław iu sk aza ł ‘ 
J a n in ę  W ieczorek za k radzież na 3 la ta  
w ięzienia , a Iren ę  Z adw órną na  6 m ie ­
sięcy w ięzienia I 5.000 g rzyw ny  za p rz y ­
ję c ie  k rad z io n y ch  rzeczy i podróż do 
W ielunia za k radzione  p ieniądze .

r r /e r w a
Na jp tro  E lek trow nia  zapow ia­

da przerw ę w dostaw ie p rądu  
d la abonentów  zasilanych p rą ­
dem sta łym  z podstacji przy  ul. 
M enniczej. P rzerw a w yw ołana 
robotam i renlontow ym i trw ać  bę 
dzie od 7-ej do 17-ej.

KOMUNIKAT
Podaje się do publicznej wiadomości że 2 i 4 
Urzędy Skarbowe we Wrocławiu począwszy 
od dnia 29 listopada 1948 r. mieścić się będą

przy Placu Dominikańskim Hr 6
(dawna Izba Skarbowa) zaś 3 Urząd Skarbowy

przy uS. R y n ek  30
810 S z b i i



* T Y  L O I M D Y I M S K I E

»Podejrzcmy Eisenhower^
K o re sp o n d e n c ja  1 1*1 d la  „Słowa f*olsltlesfO“

Londyn, w  listopadzie

W n iedzielnych p ism ach lon­
dyńskich  w c iągu  osta tn ich  
tygodni n ie m a na  ogół sen­

sacji. ..News of the  W orld", o n ak ła ­
d z ie  7 m ilionów  egzem plarzy, opisu­
je  ty lk o  rozw ody, śluby, podejrzane 
rozpraw y przed  k ra tk a m i sądow y­
m i. G dyby sądzić o W. B ry tan ii na  
podstaw ie tego p ism a, w ydaw ać by 
się mogło, że w A nglii ty lko  gw ałcą, 

'rozw odzą się i  k rad n ą .
D otrzym uje m u k ro k u  o rgan  zwią 

zany  z L abour P a r ty  „People". 
P rócz sp raw  rozw odow ych, procesów  
k rym ina lnych , pism o b ije  konk u ren  
tów  horoskopam i.

T rz jr pism a pośw ięcone są zagad­
nien iom  polityk i i lite ra tu ry . O r­
gan ru ch u  spółdzielczego „Reynolds 
N ew s", niegdyś bardzo rad y k a ln a  ga 
zeta, te raz  coraz ciszej i ostrożniej 
pisze o zagadnien iach  m iędzynarodo 
w ych.

„O bseryer", „Sunday T im es" są 
w iern i sobie. N ie nas tąp iła  żadna 
zm iana. „S unday  T im es" je s t b a r ­
dziej sztyw nym  rep rezen tan tem  po­
lity k i churchillow skiej. W „O bser- 
verze“ ko respondent zagraniczny 
w yrw ie się czasem  ja k  F ilip  z kono­
pi i opow ie rzeczy p rzykre  dla 
słuchu torrysowslciego.

„Sunday T im es" — organ lorda 
K em sley 'a. gorącego zw olennika Mo 
nach ium  — jes t zw iązany z „Daily 
T elegraph".

I oto

RZUCONO CIEŃ NA SZEFA 
I BOH ATERA W. BRYTAN II

U czynił to naczelny w ódz m ocarstw  
zachodnich, gen. D w ight D. E isen­
how er w  książce p.t. „Pochód k rzy ­
żowy w  E uropie" („C rusade in E u­
ropę").

K siążka ta  n ie  u kazała  się jeszcze 
w  W. B ry tan ii. Będzie ona sprzeda­
w an a  dopiero  w styczniu.

E isenhow er po tw ierdza  znaną już 
z książki Ingersolha „Top secre t"

oraz książk i syna Rooseyelta w iado­
mość, że C hurch ill przez długi czas 
opiera) się tw orzen iu  drugiego fro n ­
tu, że by l szczególnym  przeciw ni­
k iem  w ypraw y  przez kan a ł do F ra n ­
cji. J e ś li w  r. 1942 zasłaniał- się 
złym  przygotow aniem  w ojennym , to 
po S ta ling radz ie  k ierow ał się zupeł­
nie innym i m otyw am i. M yślał o „no 
w ym  przeciw niku", z k tó ry m  będzie 
trzeba  się rozpraw ić. O drzucał już 
częściowo n a  bok w zględy s tra te ­
giczne, zw iązane z koniecznością so­
lidarnego  w spółdziałan ia  w szystkich 
sojuszników  przeciw ko Niemcom, 
a m iał na  m yśli w zględy polityczne. 
P roponow ał w ięc inw azję  od strony  
b ałkańsk ie j, w cześniejsze zajęcie 
G recji, B ułgarii i Jugosław ii.

M ów iąc o m arszałku  M ontgom e- 
rym , zarzuca m u m iędzy w ierszam i, 
że n ie chciał się poddać rozkazom  
naczelnego dow ództw a. N ie p ro w a­
dził akcji na  całym  froncie i „m iał 
pom ysły w prost fantastyczne".

G enera ł E insenhow er pisze o C hur 
chillu , M ontgom ery‘m w  sty lu  gen­
t le m a n i  angielskiego, tzn. d e lik a t­

nie, posługu jąc się raczej szpileczka 
mi r  iż łopatą .

N iepodpisany k o tensponden t w oj- 
kowy. „Sunday  T im es 'a“

RZUCIŁ SIĘ Z WIDŁAMI NA  
EISENHOWERA.

E isenhow er oskarżony je s t o to, 
że w obec b rak u  p ra k ty k i n ie  m iał 
kw alifikacji n a  naczelnego wodza.

A u to r a r ty k u łu  zarzuca E isenho­
w erow i, że nie rozum iał, lub  nie 
chciał p rzy jąć  do w iadom ości poli 
tycznych celów  w ojny. K orespon­
den t znalazł n aw e t ty tu ł do politycz 
nego postępow ania W. B ry tan ii: 
„W. B ry tan ia  poniosła ofiary , k tó re  
nie d a ją  się porów nać z żadnym  
kra jem , z w yją tk iem , być może, Ro­
sji". O czywiście stw ierdzen ie  to wy 
m aga pew nych popraw ek . O fiary  
b ry ty jsk ie  podczas p ierw szej w ojny 
św iatow ej były  o wiele w iększe, niż 
podczas osta tn ie j. Cała tak ty k a  
C hurch illa  polegała przecież na  tym , 
by  s tra ty  zachodu by ły  ja k  n a jm nie j 
sze.

Te rzeczy odsłania E isenhow er.
M ówią one, że gdyby przyśp ie­

szono o tw arc ie  drugiego fro n tu , w oj 
n a  zakończyłaby się w  1944 r . '

REGNIS

Z  M i ę r f r Ó M i e f c  p o  f a f e r w Ł o c f t

5 0  p ro c . r o c z n e j produkcja
w c i ą g u  t r z e c h  sn śe s ię c y

C zytam  n a  w ielk im  tran sp aren c ie  
przy  w ejściu  do F ab ry k i K aw y przy 
ul. S ta lina  210 w e W rocław iu: „Wi­
tam y  K ongres Z jednoczenia w zm o­
żoną pracą".

Nie je s t to  tylko slogan.
— U chw aliliśm y 2 listopada — 

m ów i d y r D ęborski — że d la  uczcze­
nia K ongresu  w ykonam y w  ciągu o- 
s ta tn iego  k w a rta łu  50 proc. rocznej 
produkcji. Do 20 listopada w ykona­
liśm y to  zobow iązanie w  57 p ro ­
centach . Załoga techniczna sali 
N r 5 zobow iązała się przerob ić  au to -

W a ż n e  d l a  l a i w c ó w  i  r m n i i& ś B ta iC ń g iu

Co robić?
N iedaw ne zarządzen ia skarbow e, 

podnoszące znacznie norm y czyn­
szów  m ieszkalnych d la  w łaścicieli 
sklepów , w yw ołały  pan ikę  w  sek to ­
rze in ic ja tyw y p ry w a tn e j n a  Z ie­
m iach  O dzyskanych. W ielu kupców  
likw idow ało  sw oje sklepy, zresztą 
n ie  zaw sze ze w zględów  ekonom icz­
nych, gdyż pow ażną ro lę  odgryw a­
ła  tu  także p lo tka, rozsiew ana przez 
w rogie elem enty.

O publikow ana osta tn io  now a u -  
chw ała  Rady M inistrów  o rew izji 
czynszów  lokalow ych na  Z iem iach 
O dzyskanych, pow inna n as tro je  te  
całkow icie rozładow ać. D robnym  
rzem ieśln ikom  i  pracow nikom  fa ­
chow ym  służby zdrow ia przyw róco 
n e  zostały bow iem  czynszowe norm y 
m ieszkaniow e, obow iązujące przed 1 
w rześn ia  b.r., a ich lokale użytkow e 
zostały  w  tym  ro k u  całkow icie uw ol 
n ione od opłat na  Fundusz  G ospodar 
k i M ieszkaniow ej. Czynsz m ieszka 
niow y w  m ałych m iejscow ościach o 
ludności poniżej 20.000 ludności ob ­
niżony został o 30 proc., w  n iek tó- 

• ry ch  w ypadkach  n aw e t o 50 p'^oc. 
D la p rzedsięb iorstw  handlow ych  na 
Z iem iach O dzyskanych obniżka 
w p ła t na  FM G  w ynosi 50 proc., a 
d la  innych  lokali użytkow ych — 70 
proc.

W szystkie p lo tk i o likw idacji in i­
c ja ty w y  p ry w atn e j w  sektorze h a n ­
dlow ym  są w ięc całkow icie bezpod­
staw ne. P rzedsięb io rstw a handlow e 
n a  Z iem iach O dzyskanych, o ile o- 
czyw iśćie prow adzone są uczciwie, 

'm ogą liczyć jeszcze na  długie la ta  
rozw oju.

^Tiech słow a te  uspokoją tych  
w szystk ich , k tó rzy  w  osta tn ich  ty ­
g o d n ia c h  przysyłali do nas a la rm u ją ­
c e  listy , dom agając się w yjaśn ień , a 
zakończone no torycznym  p y ta n ie m :! 
co robić?

Co robić? P racow ać dalej. P a le j; 
•prow adzić sw oje p rzed sięb io rstw o : 
:w pełnym  p rzekonaniu , że n ikom u i 
'dzisiaj w  Polsce nie zależy n a  likw i-; 
idacji sklepów , że byłoby to  rzeczą; 
z g ru n tu  fałszyw ą i szkod liw ą .: 
'W łaściciele d robnych  sk lepów  i za l 
W adów  rzem ieśln iczych m ogą liczy ć '

w dalszym  ciągu na  całkow itą po ­
m oc i opiekę ze s tro n y  państw a.

. (Ig)

m at do kaw y  i rozpocząć na  nim  
produkcję. Ju ż  to  w ykonała. W r a ­
m ach zobow iązania m ieliśm y u ru ­
chom ić p .cc nieczynny od 1939 r. To, 
co do nas należało, zostało w ykona­
ne. Ju tro  o trzym ujem y części z P a -  
faw agu  i 29 bm . piec już  będzie 
czynny. Z 10 m ieszkań, k tó re  zobo­
w iązaliśm y się odrem ontow ać *— za­
znacza d y rek to r  — dw a ju ż  są w y­
kończone. W prow adziły  się do n ich  
dw ie n a jb ard z ie j p o trzebu jące  po­
m ieszczenia rodziny  robotnicze. Do 
31 g ru d n ia  w yrem on tu jem y  resztę.

W chw ilę potem  rozm aw iam  z de­
legatem  n a  K ongres Franciszkiem  
Słomą. Pochodzi z Sam bora. P racu je  
w  fabryce od 1946 r„  a  ciśnie się z 
żoną w  m ieszkaniu  szw agra.

— K ongres — m ów i —  zjednoczy 
robo tn ików  w  jed n ą  m ocną p artię . 
Będzie z tego pożytek dla Polski i 
d la  ludzi p racy , bo w iadom o: w spól­
nymi siłam i w szystkiego się dokona.

U W A G I  IMA C Z A S I E

Chorzy wołają: »SOŚ!«
O tym, że gruźlica jest wrogiem  

ludzkości numer jeden, nie trzeba 
nikogo przekonywać. Wiemy dosko­
nale, jak olbrzymi plon zbiera rok­
rocznie w naszym państwie ta strasz 
liw a choroba. Toteż na szczególną 
uwagę zasługuje u nas przychodnia 
przeciwgruźlicza, mieszcząca się przy 
ulicy M azowieckiej w e Wrocławiu. 
Jest to jedna z nielicznych (obok no- 
wozałoźonej przychodni przy ulicy  
Grabiszyńskiej) placówek. udziela- 
jąca pomocy lekarskiej chorym na 
gruźlicę zarówno z Wrocławia, jak  
i z powiatu wrocławskiego.

Trzeba jednak stwierdzić, że w 
przychodni tej niezbyt dobrze się 
dzieje.

Tablica, umieszczona na drzwiach, 
informuje, że przyjmowanie chorych 
rozpoczyna się o godzinie ósmej ra­
no. Tymczasem przechodnie na uli­
cy M azowieckiej już o bardzo wczes 
nej porze, bo od godziny szóstej lub 
pół do siódm ej mogą zaobserwować 
pierwszych pacjentów’. Ludzie przy 
tupują zziębniętymi nogami i kasz 
l.u* czekają kiedy wreszcie otworzą 
się podwoje wrocławskiej Mekki 
chorych. Wybija wreszcie upragnio­
na godzina ósma. Liczny już tłum  
\vd?*cra się do wnętrza i...

f tutaj rozpoczyna się następny e- 
tap czekania.

W poczekalni ruch i gwar, niby 
na dworcu przed odjazdem pociągu 
dalekobieżnego. Ludziska kaszlą ni­
by owce (wiadomo — listopad). Ktoś 
nieuświadom iony o najprym ityw ­
niejszych zasadach higienicznych  
pluje na podłogę. Człowiek, będący 
tylko pod obserwacją lekarską, prze­
byw a przez długie godziny w  bezpo­

średnim sąsiedztw ie chorego na ot­
wartą gruźlicę i wchłania rozsie­
wane wokół zarazki. Bo prześw ie­
tlanie chorych rozpoczyna się do­
piero o godzinie... dwunastej!

Ostatnio jeden z lekarzy fabrycz­
nych skierował na prześwietlenie kil 
ku robotników. Oto relacja jednego  
z nich.

— Straciłem cały dzień pracy... 
Czekałem najpierw na numerek w 
poczekalni, a potem na przyjście le ­
karza. Najgorsze, że mając lekką go­
rączkę, m usiałem sic rozebrać do 
prześwietlenia w  temperaturze, przy 
pomlnającej istną psiarnię... 1 zno­
wu czekałem na w ynik prześw ietle­
nia dw ie godziny. Wieczorem by­
łem kompletnie chory...

N ależy zastanowić się nad tą skar 
gą robotnika. Przecież w  takiej a t­
mosferze nie tylko odbywają się 
prześwietlenia chorych, ale również 
dokonywane są tak poważne zabiegi, 
jak dopełnianie odmy.

Gdzie leży przyczyna tych poważ­
nych niedociągnięć przychodni przy 
ulicy Mazowieckie*0

Wiemy, że persoi. 
sanitarny pracuje ta 
święceniem . Jeśli źr 
gań leży w wadliwej o 
trzeba tę organizację 
natychmiast. Ostatec: 
log może rozpoczynać .
— jak inni jego koledzy 
nie ósmej. Kwestia opału 
nie powinna stanowić problemu nie 
do rozwiązania.

Sprawa jest bardzo pilna: stoimy 
na progu zimy. Tysiące chorych z 
Wrocławia i powiatu wola w iel­
kim głosem: SOS! H. MTJSZ.

P a m i ę c i  l w ó r c y  m a z u r k ó w

L ISZ T  O  C H O P IN IE
Franciszek Liszt (1811 — 1886), 

w spaniały kom pozytor i w irtuoz 
węgierski, był wielkim  przyjacie­
lem  Polaki i najgenialniejszego z 
naszych kompozytorów — Frydery­
k a  Chopina.

Dowodem wielkiego uznania dla 
Chopina było to, że Liszt, k tóry  z 
powodzeniem rów nież próbow ał 
sw ych sił w literaturze, napisał o 
nim  książkę. Ukazała się ona w r. 
1852. Na język polaki tłumaczona 
feyta dw ukrotnie: w r. 1882 i 1&24.

T  lek tu ry  te j książki przebija 
daść dokładna znajomość żyoia poi

w ś n o o  c z a s o p i s m

i ©  l i r ó l i n

I c ie k a w y c h  g im n a z ja lis ta c h :
S TAŁA się rzecz 'niezw ykła, rzecz 

bez precedensu; * po wydrukowa 
i  niu w „Dzienniku L iterackim " 
2 wiersza Wiesławy Szymborskiej przy 
Zszedł do redakcji list zbiorowy ucz- 
In iów  gimnazjum rzeszowskiego z pro 
Zśbą o wytłum aczenie jego sensu. Au 
♦ torka zmuszona była odpowiedzieć 
j  sw oim  interlokutorom  na łam ach te 
2 goż ,,Dzienniłka‘\  Potem  nadszedł 
2 list od polonisty, profesora z  owego 
2 gimnazjum; au to rka  znowu odpowie 
♦ działa. Jednym  słowem rozpoczęła się 
♦ dyskusja jedyna w swoim rodzaju na 
2 tem at bardzo zasadniczy i na pewno 
♦ niepokojący niejednego czytelnika 
♦ czasopism literackich i nieliterackich 
2 w Polsce: „Jakiej poezji dziś potrze 
♦ ba?“.
► Dobrze się stało, że przerw ano wre 
► szcie m ilczenie w tej spraw ie, gdyż 
♦ wyglądało ono na jakąś zbiorową 
► zmowę, jakiś niepisany układ. Po 
► prostu ukazyw ały się wdensze bar- 
[ dziej i  m niej znanych poetów, od 
• czasu do czasu pojaw iała się tu  i ów 
► dzie wypowiedź krytyka n a  tem at 
• owych wierszy, przy ozym — bądźmy 
• szczerze — ani wierszy, ani kry tyki 
• n ik t n ie  czytał. Albo praw ie nikt.
• Przyzwyczajeni jesteśm y myśleć ln 
• nymi kategoriam i, niż to się działo 
► deszcze dzjlesięć la t tem u. Wtedy 
jn ik t ni® pytał, trzym ając w  ręku to 
► m ik poezji: PO OO I DLA KOGO?
\ W tedy md® pytano  o celowość w  po 
► ezji. W tedy tysiączny nakład  uważa 
►ny był za bardzo wysoki. Poeci mieli 
► sw oje k aw iarn ie  i  g rupy poetyckie, 
;a św iat toczył się swoją drogą, pa- 
\ traąc pobłażliwym w zrokiem  nar w y 
; czyny skamandrytów! ,4‘r aw angardzi­
s tó w , czart akowców 4 kwadrygowł-
;ców. W szkołach zatrzym yw ano się- 
na Młodej Połscę^ n a  uniw ersytetach 
n ie wychylano się "potra, ©oraaintyaoą.

Ubwory n ielicznej grupy t. zw. pro 
letariatczyków  m ającej m niej więcej 
skrystalizow any program  społeczny, 
nie trafiały  do rąk  robotnika. Poezja 
chłopska błądziła po manowcach 
chłopomanii. Poezja wciąż była towa 
rem  luksusowym, nieszkodliw ą za ­
bawką i źródłem  rozczuleń garstki 
polonistek i gim nazjalistek.

Ten snobistyczny stosunek do po­
ezji i poezji do życia m usiał ulec 
zmianie. Je s t rzeczą zastanaw iającą, 
dlaczego przez dw a lata nikt w Pol 
sce nie dom agał się kry tycznej posta 
wy wobec współczesnej poezji! Rów 
nie zastanaw iające jes t to, że pierw  
szy głos protestu wyszedł od strony 
młodzieży gim nazjalnej, — te j sam ej, 
którą posądza się o m aniactwo spor 
to we 1 płyciznę umysłową, a  nie ze
strony w ytraw nych krytyków  lite ­

rackich, nadal rozstrzygających w 
ciszy swoich pracow ni, redakcji i ka 
led r przyczynki i lin ie  rozwojowe 
tego czy innego twórcy.

Adaptuje się poglądy i teorie, rozpa 
la:ąoe parę  tysięcy Francuzów, przy 
takuje się skw apliw ie obrazom, k tó ­
rych n ik t ni© rozumie, w m yśl zasa 
dy, że co jes t postępowe, to jest słu 
szne i piękne. W rozgw arze e lita r­
nych dysput gubi się sens najw aż­
niejszy przedm iotu: u tylltaryzm  poe 
zji, m alarstw a, rzeźby. P rzykłada się 
do hasła o upowszechnieniu mas n a j 
bardzaej snobistyczne wzory. Przy po 
m ina ©ię bajka o naiw nym  królu, któ 
ry zamówił w spaniałe szaty u  dwu 
słynnych ikrawców. K raw cy okazali 
się szarlatanam i, gdyż czynili jedynie 
j#  powióirzfii ru,chj5 rękam i, udając 
szycię<

G dy cs o k a z ^ (..urot<»*ypftośal kró l u  
<bral » . s i t o ,  fcaffiw h  <U* było,

skiego i entuzjazm  d la  muzyki Ch® 
pine.

Poniżej podajem y fragm enty tego 
dzieła:

P OLSKA na ogół bogata w  ta len ­
ty. posrade niejeden, godny s t t  

nąć w  szeregu pierw szych znakom#® 
ścl św iata. Je j poeci usiłują teraz, 
więcej niż kiedykolwiek, rzucać ja ­
sk raw e światło na dzieje narodu i 
chwalebne jego karty , piękność i ma 
lowndczość ojczystego k ra ju  { p an u ­
jące  w nim  obyczaje.

Chopin zasadniczo od  niań arę ró£- 
njł, bo n ie  k ierow ał ©ię z góry wy­
znaczonym zdaniem ; sztuka jego na 

'p ierw sze w ejrzenie zdaw ała się nie­
odpowiednią dla „poezji narodow ej"; 
n ie  wymagał też od niej więcej., ani­
żeli dać mogła. ZadowoLnił się wspo 
m inaniem  chwały przeszłości d rozu­
miał, n ie  biorąc ich pod rozbiór, bo­
leści i łzy chwili obecnej. Nie wy­
silał się wcale, aby zostać m uzyk:em 
polskim, może naw et byłby okazał 
zdziwienie, słysząc, że go talk nazw a­
no, a jednok był wzorem narodow e­
go muzyka

...Poetą sw ojej ojczyzny oraz cpo- 
| ki, w jakiej się urodził, s ta ł się Cho­
pin, bo streścił wyobraźnię i przed­
staw iał ta lentem  zm ysł poetyczny 
narodu, wrodzony każdemu ze współ 
czesnyoh jemu rodaków . Ja k  każdy 

^prawdziwy poeta, śpiewał Chopin bez 
.wcześniej nakreślonego planu, bez 
obmyślanego wyboru, to  co mu 
natchnienie podsuw ało i tym  sposo­
bem wyłaniają się w  jego pieśni w 
n a j idealniejszyoh zarysach wzrusze­
nia lat dziecinnych i młodzieńczych, 
urzeczyw istnienie uczuć, jak ie żywili 
w k raju  wszyscy w  ogóle i  każdy z 
osobna. Bez szczególnego w  tym  kia 
runku zam iaru, zebrał w  prom ienista 
snopy uczucia^, tlące n iew yraźnie w 
sercach, czasem zaledw ie przeczuwa­
ne. D ar ten skupienia w  poetycznej 
formule, k tóra  wszystko czarem  swym 
objąć może, m glistych zerysów  uczuć 
rozproszonych, lecz istniejących w 
ojczyźnie, najw yraźniej zdradza na­
rodowego artystę.

...Chopin stanie  w  pierw szym  rz ę ­
dzie muzyków, którzy okupili w  so ­
bie zmysł poetyczny narodu i to n ie 
d la samego użycia rytm ów  i nezw  
polonezów, m azurków  d krakow ia­
ków; gdyby się był ograniczył do sa 
nego pomnażania ich, m usiałyby po 
w racać wciąż te  sam e zarysy, a w 
nich jednakow e wspomnienia, wywo 
iując nudną jednosta.jność. Imię jego 
pozostanie ściśle złączone z twórczo­
ścią polską, bo jakiejkolw iek form y 
używał, wprowadzał w  n ią  sposób od 
czuwania i środki w yrażania go,
Sciwr.9 W j9»o k raju , praw ie nieznane 
gdzie indziej.

poddanych, n ik t n ie  odważył się wyz 
nać  praw dy, przeciw nie, wszyscy 
chwaliLi w głos piękny kolor i krój 
stro ju . Dopiero jak iś chłopak wiej 
ski zawołał: O Boże, przecież on jest 
nagi!...

W ydaje się, że ro lę o-wego chłopca 
odegrało rzeszowskie gimnazjum.

Czyżby więc dew aluacja poeizji? 
Ni o podobnego. Polski futuryzm  i 
ekspresjonizm, polski surrealizm  w ej 
dzie do h istorii litera tu ry . Wina nie 
leży całkowicie po jego stronie. Wi 
na leży po stronie wychowawców w 
szkołach i  uniw ersytetach, ośmiesza 
jącyoh tylko gorączkowe poszukiwa 
nia nowej form y i w yrazu przez poe 
tów dwudziestolecia. Wina leży po
stronie organizatorów  między woj en 

nego życia kulturalnego.
Byłoby absurdem  telerow anie tego 

stanu  rzeczy w  dalszym ciągu.
Majakowski dowiódł, że można być 

poetą nowoczesnym i zrozumiałym, 
ż e  można być poetą i być czytanym  
przez miliony.

Na pytanie „jakiej poezji dziś po 
trzeba?*1 n ie  łatw o dać w yczerpują­
cą odpowiedź. Jedno jes t pew ne: — 
trzeba poezjii zrozumiałej* postępo­
wej, ludzkiej. Poezji, k tóra by stała 
się prawdziwą sztuką, to znaczy kom 
k re tną  funkcją artystyczną w  życiu 
i rozw oju społeczeństwa.

Ni-e surrealizm  i egzystencjalizm , 
nie una.nLnizm 1 formizm, nie ucie­
czka od życia w królestw o słów iw y  
obrażeń, znajdujących się n a  pogra 
mczu naszej świadomości, a le  szcze 
ryv ■artystycznie u ję ty  stosunek  do 
życia, —- do  całej pełni życia 1 św ia­
ta, k tó ry  na© otacza — będzie tym  
k ie r  unikiem i  tą szkołą, k tó ra  na  pew 
no „odpowie postulatom  now ej rzeczy 
wistośeii d wymogom najszerszych < 
m m . L. G. SŁOWO POLSKIE N r 330 Str. 3



R A D I O
14 GRUDNIA, 

•.to  Sygnał 5,16 Stres*, windom , por. 
JM* Konc. por. d la , świata procy 6,00
Gimn por. 6,10 D zień. por. C,39 Muz. 

^por. 6.50 Program dnia 7,00 W iadom. 
dzień. por. 7.M Przegląd pra^y stoi. 7,25 
Muz 6,00 Poradnik prakt. e,39 „D zieje  
jednego strajku" 6,55 Muz. por. 9,15 
Skrzynka PCK 9,25 Sygnał do startu  
biegu sztafetow ego. 9,30 W szechnica R a­
d iow a *.50 Lok. program dnia 11,40 Kro­
nika polityczna Rum unii 11,57 Sygnał 1 
he.inai 12.04 W iadom. poi. 12,29 Koncert 
solistów  12,45 Muzyka popularna 13,00 
Przerwa 14.30 Muzyka 14.50 Wiadom*.

40. WTOREK
wróci. 14,57 Inf. R adiof. Przewód. 15,09 
Inform . Polski F łd. 15.15 A ktualia  15,25 
Muzyka 15,30 „Strapienia Małgorzaty", 
aud. sl.-m uz. dla dzieci. 15,50 Muz. popoł. 
16,00 Dzień, popol. 17,00 „Gazeta w ych o­
dzi o 2-ej", słuchów , cha mlodz. 17,23 
Muz. polska 18,00 Lekcja jęz. rosyjsk. 
18,15 Konr. m uz. polskiej 18,50 „ W 30-tą 
rocznicę powstania K om unistycz. Partit 
R oboln. Polski", pog. 19,00 Reportaż, ak­
tualny 19,10 K onc. sym f. 20,00 D zień, 
w iecz. 22,00 Aud. s.-m uz. 23,0* 03t. w ia­
dom. 25,10 Muz. tan. 23,20 Program u a 
ju lro  3,30 Hymn.

Nadboran sodu, potaż żrący, kwas borny 
podchloryn sodowy, węglan baru, węglan 
amonu, wapno chlorowane (chlorek bielący) 
Sól gorzka oraz wszelkie chemikalia dla prze­
mysłu, handlu i rzemiosła — dostarcza hurto­

wo w każdej ilości
Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego

Wrocław, ul. K om an d o rsk a  18, tel. 27-21.

Pododdciały: Je len ia  G óra, PI. Prez. B ieru ta  5, tel. 22-44, W ał­
brzych, ul. N iepodległości 183, tel. 193: K  7002

ZGUBY, KUADZIEŻE

ZAGUBIONO m etrykę urodzenia Gebala 
Adam Stanisław  ur. 13. 11. 1925 r. w  
T enczynku wydana dn. 2. 0. 1939 r. przez 
Urząd Parafialny w  Tenczynku. 11436

ZAGUBIONO odcinek zam eldowania na 
nazw isko Haber Maria zam. św . A nto­
niego 38/38. 11493

ZAGUBIONO odcinek  zam eldowania, za 
św iadczen ie rejestracji w ojskow ej nr 
39/30, zaśw iadczenie rejestracji „Służba 
Polsce" nr 2, leg itym ację roweru na 
nazw isko W ojtyczka Leon. 11488

ZAGUBIONO portfel • z dokum entam i. 
U czciw ego znalazcę proszę o zwrot za
w ynagrodzeniem . Sokołow ski Zygm unt, 
W rocław, Ł ukasiew icza 16/6. K 7010

ZAGUBIONO kartę RKU wydaną w  
B ochni na nazw isko Podw órny Michał.

IC 7035

ZAGUBIONO odcinek zam eldowania 
gm iny Bobrow ice, tym czasow y dowód  
osobisty w ystaw iony D ziedzice Andru- 
siak  Mikołaj, W ojcieszyce, pow. Jelenia  
Góra n r 103. k  7053

ZGUBIONO le g ity m ac ję  s tu d en c k ą  W. 
S.H . n a  n azw isko  K am iń sk i Józer, W ro­
c ł a w . _________ K  7050
ZGUBIONO na trasie N ysa — Legnica' 
dowód osob isty  w ydany w  Paszkow ie  
na nazw isko Lakatasz Józef, urodź. 19. 
III. 1933 oraz dwa rachunki po 9.000 zl 
1 dwa po 6.509 zł. U czciw ego znalazcę 
uprasza się  o  zw rot dokum entów  za 

zatrzym aniem  zgubionej rów nocześnie 
gotów ki 15.500 zł.________  K 7045
ZGUBIONO odcinki zam eldowania naz 
w isko Paw łow ski Stefan, Stanisława, 
Eugeniusz, A lina, Zdzislawrf. 11515

SKRADZIONO: kartę rozpoznawczą,
św iadectw o m alej m atury, św iadectw o  
K ultury 1 Sztuki, książkę U bezpieczał 
ni, m etryk ę urodzenia, zam eldowanie, 
zdjęcia na nazw isko Nieroda Emilia 
Proszę o zwrot: Resort T echniczny PI 
Solny 16 lrtb Traugutta 53/3. 11499

SKRADZIONO leg itym ację PPS i  OM 
TUR na nazw isko K ullna H enryk, w y ­
staw ianą przez Pow iatow y K om itet w  
Lubaniu. IC 7051

ZAGUBIONO k a r tę  re je s tra c y jn ą  m o to ­
ro w eru  ..D uerkop" n r  re j .  98821, n r  r a ­
m y  1792337, n r  siln ika  C30599 na  n az w i­
sko K ściuczyk F ranciszek , B ie law a, u l. 
W olności 123. > K  7041

ZAGUBIONO k a r tę  R K U  w y d an ą  p rzez  
RKU S zam otu ły  n a  nazw isko  F ilip o ­
w icz Jan , zam ieszka ły  B ie law a, u l. S i­
k o rsk iego  33. K  7042

BIBLIOTEKI
wszelkiego typu

Znajdą pełny’ wybór potrzeb­
nych książek ze wszystkich 

dziedzin wiedzy oraz

Ostatnie nowości
w

Księgarniach Spółdz. 
Wvdawn. „ C z y te ln ik " ’
Wrocław Nowotki 13 i M. Sta­

lina 45; **
Dzierżoniów Rynek 56: 
Sumienna Góra Waryńskiego 

Nr 43-4.
Saroacz 1 maja 163;
Kłodzko Rynek 2 
Łeanica Grodzka 3'4;
Jelenia Góra 1 maja 18; 
Świdnica Rvnek 42:
Wałbrzych Rynek 14. W-185

Podziękowanie
! B u e h n o w i i  d r . R y w a e k ie j za
■ s e rd e c z n ą  r a d ę  i s k ie ro w a n ie  nn  ope- 
I r a c ję  D r. D y re k to ro w i M ie r z y ń s k i e ­

m u za p r z e p ro w a d z e n ie  p o w a ż n e j o -  
p e r a c j i  i w sz y s tk im  le k a rz o m , s io ­
s t r o m  o ra z  s 'D 9 trz y czk o m  -  u c z e n n i­
com . k tó re  ty le  w io śn ian e g o  n a s t r o ju  
w n o sz ą  d o  a tm o s fe ry  s z p ita ln e j,  i c a ­
łe m u  p e r s o n e lo w i , ze  S z p ita la  U b ez­
p ie c z a n i  S p o łe c z n e j n a  K rz y k a c h  w e 
W ro c ła w iu  • za  t ro s k l iw ą  i ży cz liw ą  
o p ie k ę  tą  d ro g ą  s k ła d a m  s ta ro p o ls k ie  
— B óg  z a p łać .

ll5S 7  K U C Z Y Ń S K A

ZAGUBIONO k s iążk ę  na kon ia , n u m e r  
książki 19749 n a  nazw isko  F ra n k e  A l­
fred . zam ieszka ły  w  M orcinkow ie , gm i 
na Idzików . K  7049

Z G U B IO N O ^ o rtfe l z do k u m en tam i, od ­
c inek  zam eldow ania, zaśw iadczen ie p ra -  
cv w yd an e  p rzez  f irm ę  S ta ty k a  na n a z ­
w isko J ę d ra ic z y k  S tan isław , W rocław , 
H erm anow ska 86. Ł askaw ego  znalazcę 
u o rze jm ie  p ro szę  o zw ro t. K 7057

SKRADZIONO kartę rejestracyjny na 
sklep  w yd. przez Urząd Skarbow y Leg­
nica na 1943, sk ierow anie Zrzeszenia 
K upców  do  Centrali T ekstylnej l po­
kw itow anie na 7.500 zł oraz pokw itow a­
n ie  p o d a tk o w e U rzędu  S karbow ego  na 
15.000 zł na nazw isko K ozłow ski A lek­
sander, L egnica. K 7046

SKRADZIONO kartę rejestracyjną na 
budkę no rok 1948 oraz pokw itow anie  
podatkow e U rzędu Skarbow ego na n az­
w isko Urbańska A niela, Legnica. K7047

UNIEW A ŻNIA M  zgubioną k a r tę  RKU
B ia ły stok  n a  naz . K ajlew icz  W itold.

K 7039
UNIEW A ŻNIA M  sk rad z io n e  d o k u m e n ty : 
indeks  W SH n r  865, le g itym . s tu d . W. 
S.H. n r  245 n a  nazw isko  P ęclk iew icz  
Ire n a . 11508

ZGUBIONO ks*ążkę w ojskow ą w ydaną 
w e W rocław iu , leg. O sadn ic tw a W ojsko­
wego. odcinek  zam eldow ania. P aw lu k  
W ładysław . 11509

UNIEW A ŻNIA M  sk rad z io n y  dow ód oso­
b is ty  n r  163/40 w y d an y  p rz e z  D y rek c ję  
P aństw ow ego  G im nazjum  H andlow ego 
w  Szunow ie o raz le g ity m ac ję  Z w iązku 
N auczyc ie lstw a P o lsk iego  n a  nazw isko  
Z ofia  P ru g a r . ’ K  7010

ZGUBIONO św iadectw o  czeladn icze m ly  
n a rsk ie  w y d an e  p rzez  Izbę  R zem ieśln i­
cza n a  nazw isko  Sobala H en ry k . Pncz 
ków. u l. P a rty z a n tó w  6. 11503

ZGUBIONO zaśw iadczen ie re je s tra c y jn e  
RKU n a  nazw isko  Z y lb e rsz ta jn  W olf. 
zam . w e W rocław iu , u l. O ław ska 45a 
oraz  los P aństw ow e j L o te rii 4 -le j k l^ sv  
n r  34471. 11489

GOSPODARSTW O p ry w a tn e  2 2 .ha ż y t­
n io  - z iem niaczane n a  s ta ry c h  ziem iach, 
poznańskie, bez  inw en ta rza  za dw a m t- 
ll° n £  Z głoszenia „S ło tto  P o ’sk ie"  pod 
”ŁŁ g g  ~ K  7008

O DSTĄ PIĘ za zw ro tem  kosztów  o rzą- 
dzerna, sk lep  z m agazynem , dob rym  u 
rządzen iem  n a  b ran żę  tek sty ln o  - ga- 

1 lan fery jną , m iejscow ość k u ra c y jn a  O- 
fe r ty : J e le n ia  G óra „Słow o Polskie*
. K orzystne". K  7019

j  OGŁOSZENIA DROBNE |

d w i e  p la tfo rm y  le k k ie  w dob rym  s ta ­
nie, je d n a  n a  gum ach , d ru g a  na o b rę ­
czach d rew n ian y ch  do sp rzedan ia . W ia­
dom ość: po godz. 16. JeL  G óra. 3-go 
M aja 9, m . 1. te l. 3043. k  7035

SPRZEDAM : lu s tro , k red en s , k an a p ę  z 
szafką b ib lio teczna  1 b ila rd  poko iow y 
T ra u g u tta  96 m. 5. K  7037

HANDLOWE

M C eL E  n a jk o rzy s tn ie j sprzedasz, n a j ta ­
n ie j kup isz S ta lin a  131 sk ład  rr :blt.

11502

K U P IĘ  szafę trzy  drzw iow ą ja sn ą  n o ­
w oczesną. Z głoszenia ,,E xp ress‘‘ K lucz- 
b o rsk a  21/3. 11505

WLLC ZKA rasow ego dw um iesięcznego
sp rzedam  Ui. N orb lina  6. 11497

C E B U L I w o ls k ie j  w a g o n  s p rz e d a m . O- 
f e U y  z p o d a n ie m  c e n y . Z g ło sz e n ia  „ S ło - i  
w o  P o ls k ie "  p o d  n r  .,1214". K  7009!

KW IATY sztuczne do suk ien  oraz  ś lu b ­
n e  poleca w y tw órn ia . P row inc ja  za z a ­
liczeniem . W arszaw a, M arszałkow ska 103 
pokó j 28 I p ię tro . K 7011

ZGUBIONO k a r tę  rzem ieśln iczą , kart; 
p rzem ysłow ą, 'zaśw iad czeń 5̂  o b y w a te l­
stw a po lsk iego na nazw isko P aszy lka  
A nastazja . K  7006

ZGUBIONO k a r tę  ew ak u ac y jn ą , m e try ­
k ę  o raz  o dcinek  m e ld u n k o w y  n a  n az w i­
sko C hruście l M aria . u l. O r ^ c z n a  1. 
M irsk . pow . L w ów ek. K  7056

ZGUBIONO p o rtfe l z d okum en tam i, do­
wód tożsam ości, le g ity m ac ję : Zw  R e­
s tau ra to ró w . w vdana w  Je le n ie j Górze, 
cz łonkow ska SD w S zk la rsk ie j P o ręb ie , 
P 7 Z  w  Chorzow ie, odcinek  zam eldow a­
nia. zezw olenie n a  p o b y t w  pasie  g ra ­
n icznym  n a  nazw isko  S oko ln ick l S ta n i­
sław . S z k la r z a  P o ręba . D w orcow a 3.

K  ‘"'55

SKRADZIONO leg. n r  375 w yd. przoz 
M onopol T y ton iow y, 2 k a r ty  tra m w a jo ­
we na nazw isko  P ad ew sk a  B ron isław a .

11513

UNIEW AŻNIAM  po tw ie rd zen ie  zam eldo 
w ania na nazw isko  K rężel H elena  w y ­
d ane przez Z arząd  G m inny  G aw orzyce.

K  7009
U NIEW AŻNIAM  zagub ione zaśw iadczę 
n ie  RK U  K raków -pow ia t na nazw isko  
P a jd a k  S tefan . K  7015
UNIEW AŻNIAM  zgubione d o k u m e n ty : 
k a r tę  rep a tr ia c y jn ą , m e try k ę  u rodzen ia , 
książeczkę U bezpieczaln i S połecznej na 
nazw isko  S ien k iew icz  Z ofia . K  7017

UNIEW AŻNIAM  odcinek  zam eldow ania, 
le g ity m ac ję  ulgow y w y d an ą : S ąd  A pe­
la c y jn y  W rocław  1121/48 n a  nazw isko  
B oczek H elena , Ś w idn ica . K 7036

U NIEW AŻNIAM  zagub ioną k a r tę  r e je ­
s tra c y jn ą  R K U  G rodzisk  M azow iecki n r  
151/4G n a  nazw isko  S zulecki W łodzi- 
m ierz, K arpacz . K  7022
U NIEW AŻNIAM  sk rad z io n ą  k a r tę  ew a 
k u a c y jn a , odcinek  zam ełdow an ia^ jia  n az  
w isko S k arg a  H alina , C w iecińska Ew a, 
m e try k ę  u ro d zen ia  Cwiecińskic.1 Ew y, 
Je le n ia  G óra. K 7021

UNIEW AŻNIAM  praw o jazdy  n r  140 
w y d an e  p rzez  W ojew ódzki U rząd  Sa- 
m ochodow y w  R zeszow ie n a  nazw isko 
N ap ie rocz W ładysław , L ubań , P a r ty z a n ­
tów  4. __________  K 7052
UNIEW A ŻNIA M  zgub ione 6 odcinków  
zam eldow ania  na naz . O rnatow sk i J ó ­
zef. K a ta rz y n a , Józefa , A nna, S tan is ła ­
wa i J ? r>:n 3, zam. L w ów ek SI. K 7040

F A C H O i^ .C  o czeku je  p ropozycji h an a  
low ych zak resie  m ły n a rs tw a . W yczerpu ­
ją ce  o fe r ty  pod ..Spółka, dzierżaw a 
„Słow o P o lsk ie"  W rocław . 11517

SAMOCHÓD osobow y m a ło litrażow y  k u  
pię. Z głoszenia „Słowo*1 pod „150".

41531

K U P IĘ  p a te fo n  e lek try cz n y  lub  adan- 
tę r . Lelew ela 10-5 od 16 do 19. 11535

m u s *® m y
łożysko rolkowe dwurzędowe, wahliwe 
Nr 23130 o wymiarach średnicy wewn. 
150 zewn. 250 grubość 80 tn/m

O ferty  z podaniem  ceny składać
w W y d z ia le  Z a k u j iu  II, C e g ie lsk i S p . Akc-
pod tymczasowym Zarządem Państwowym 
P o z n a ń , s il . D a s z y ń s k ie g o  1 3 6  k  7012

POSAD POSZUKUJĄ

KRAW COW A fachow a s iła  p o szu k u je  
pracy w  p ry w a tn y c h  dom ach . Zgłosze­
nia „Słow o Polskie'* ood  „K raw co w a"

115U

K OBIETA  w ś red n im  w ieku , energicz­
na, z w yższym  w ykształcen iem  gospo* 
darczyrn, m ilej prezencji, dobra orga­
nizatorka poszukuje posady k lerow nicz  
ki h otelu  lub pensjonatu . M iejscow ość  
obojętna. M alczew ska, W rocław, K rzy­
cka 8. 11501

POMOC biurow a poszukuje zajęcia na 
tychm last, też na prow incję, m ożliw ie  
z m ieszkaniem , uposażenie obojętne. 
Zgłoszenia: Jelen ia  Góra „Słow o P o l­
skie" „Pilne". K 7036

STARSZA, godna zaufania, zarządzi d o ­
m em , gotow aniem  1—2 osoby ty lk o W ro­
cław . Zgłoszenia „W spólnota" Kraków, 
Plac W szystkich Św iętych  8 d la „916 *.

K 7044

W OLNE POSADY

PRZEDSZKOLANKA w ykw alifikow ana  
ze znajom ością języka żydow skiego p o ­
szukiwana. O ferty „R utynow ana" „S ło­
w o Polskie". k-7016

CENTRALNY Z arząd  Przem yślu  Fermen  
ta cy jn eg o  Oddział W rocław poszukuje  
sam odzielnych k sięgow ych  - b ilansistów  
do zakładów  produkcyjnych na terenie  
D olnego Śląska. Zgłoszenia z d ok ład ­
nym  życiorysem  kierow ać: W rocław, ul. 
L elew ela 2. K  6933

SZPITAL OO. Bonifratrów  w e W roc­
ław iu , u l. Traugutta 57/59 poszukuje  
od zaraz m łodszego asystenta na od­
dziale laryngologicznym . K 7018

DAM m ieszkan ie , ogród, w yżyw ien ie  za 
obsługę  dom ow ą gospodyn i sam o tn e j. 
Z głoszenia „Słow o P o lsk ie "  W rocław  

pod „S am o tn y  50". 114919

N A U K A

K ORESPO ND EN CY JN E K URSY  KSrFjGO 
WOSCI. In fo rm ac je , L ub lin  sk r . poczt. 
105. k-C973

K ORESPO ND EN CY JN E k u rsy  języków  
obcych. In fo rm ac la  W arszaw a, B rack  
8-26. K  6'

KURSY k ie row ców  sam ochodow ych  
I. K ęp iń sk i B rzeg  u l. M ickiew icza 3 te le ­
fon 371. 11441

L O K A L E

ODDAM cm ieszk. 2—3-pokoJ„ kom fo rt, 
rem o n t. A le ja  K asztanow a 6. 11510

M IESZK AN IE 4-pokojow e z k u c h n ią  l 
ła z ien k ą  w  ce n tru m  O pola zam ien ię  n a  
m ieszk an ie  2 ew tl. 3-pokojow e z k u c h ­
n ią  L łaz ien k ą  w  c e n tru m  W rocław ia. 
W iadom ość: B an k  R olny, O pole, d la  Z. 
K. 11506

LO K A L po w y p ożycza ln i k s iążek , c h a ­
ra k te r  p rzem ysłow o - rzem ieśln iczy  iub  
b iu ro w y  do w y n a ję c ia . Z w ro t rem o n tu . 
W iadom ość: P lac  S taszica 24/8 (9—11).

11504

SZUKAM  p o k o ju  z k u ch n ią . Z w ro t k o ­
sztów  rem o n tu . W iadom ość: ul. Na Szań 
cach  13 m  p tr .  O rańska . 11514

SAMOTNA p o szu k u je  p o k o ju  w  p o b li­
żu P o m o rsk ie j. Z głoszenia sk ie row ać : 
P om orska  8, sk lep . 11513

3 PO K O JO W E m ieszk an ie  odstąp ię . O - 
g iadać  m ożna po godz. 19. S ienk iew icza 
38-4. 115S9

R O Ż  N~E

TRA N SPO RTY  sam ochodow e, d a lek o ­
b ieżne  i m ie jscow e oraz  rem o n ty  sam o 
chodow e w ykonu-je DPS — W rocław . 
N ow ow iejska 20/32 te l. 30-32. ^ K  6844

PR ZY JM U JĘ w ełnę  do p rzędzen ia . W ia­
dom ość: ul. Jęczm ien n a  22/12 II I  p tr .

11525

ZA d ług i m ęża sw ego Józefa  P o taszn ika  
n ie  odpow iada żona W ładysław a Po- 
taszn ik . 11492

WANDA S ch losser proszona o p o d an ie  
ad re su . P o ste -R es ta n te  C zęstochow a. 

Zocha. 11495

l i m *  o m
A'iico dem  D yzm a  — P re z e s  B a n ku  Z bożow ego  — a ngażu je  w  

m o ‘?j Jcnajpie na W oli sw o ich  d a w n yc h  p rzy ja c ió ł do „z lik w id o - 
wanio n ie w ygodnego  ś w ia d k a  z  p ro w in c ji — n ie ja k ieg o  B oczka .

Toteż gospodarz wkrótce zabrał pustą, a postawił 
pełną butelkę. Również, nie czekając zamówienia, przy­
niósł nowy kotlet na zimno i kiszony ogórek. Wiedział, 
że jak  ktoś z Lewandowskim „ma gadanie", to bez szna- 
psa nie obejdzie się.

Ambroziak kilka razy wstawał, wzywany do orkie­
stry  i wracał do stolika. Gospodarz zapalił lam pę gazo­
wą. Drzwi raz po raz otw ierały się, do knajpy przycho­
dzili nowi goście.

Praw ie wszyscy zamieniali ukłony z Lewandow­
skim. który niedbale^kiw ał głową.

Dyzma dużo słyszbł o nim. Nigdy jednak nie przy­
puszczał, że ten osławiony aw anturnik, przed którego 
nożem czuł respekt niejeden na Woli i na Czystym 
w yglądać może tak chłopaczkowato i łagodnie. W każ­
dym razie wiedział, że w pewne ręce oddaje sprawę.

Zbliżała się już ósma, gdy zapłacił rachunek i dy­
skretn ie  podsnnął Frankow i stuzłotówkę.

I grunt, przeszukać kieszenie, żeby śladu nie by­
ło powiedział, ściskając węzłowatą rękę na  pożeg­
nanie.

Gdy wychodził, Ambroziak odprowadził go do 
drzwi i po zapewnieniu, że Franek, to , m arm ur-żelazo ', 
poprosi; o pożyczenie dziesięciu złotych, a chowając 

.pieniądze- do kieszeni, rzeki nie bez ironii:
— Wy, to tam  na wsi dorabiacie się * orsy jak 

.lodu!
—  O t id z ie  so o 's .
Ulica była pusta. Doszedł do rogu Wolskiej i stanął 

na przystanku tram w ajow ym .
Wkrótce, nadeszła „dziewiątka".
Cyrk był -pełny. W ogólnym gwarze zmieszanych 

głosów, ostro odcinały się okrzyki krążących w śród pu­
bliczności chłopców:

— Czekolada, limoniada, wafle!
Gdy Nikodem wchodził z pannam i Czarskimi, orkie 

stra  zagrała właśnie marsza i na arenę gęsiego w kro­
czyli atleci.

Było ich coś dziesięciu. Mężczyźni ogromnego wzro 
stu, o potw ornie rozrosłych mięśniach, z byczymi k a r­
kami, w skąpych trykotach, odsłaniających fałdy skóry, 
porośniętej kępkam i włosia.

Szli rytm icznym  krokiem, zataczając krąg  wokół 
areny.

Kiedy towarzystwo przedostało się do swojej loży, 
w której już siedział pułkow nik W areda, panna M ariet- 
ta  Czarska roześmiała się:

— Im ponujące góry mięsa!
W itali się.
— To Mik — poinformował W areda — ma budo­

wę chłopięcą, ale silniejszy jest od niejednego z tych
: hipopotamów. ł

Rozpoczęła się prezentacja.
Atleci stali w szeregu, zaś sędzia przy stoliku ju ry  

wymieniał ich nazwiska.
P rzy każdym podawał jakiś, ty tu ł: m istrz Anglii,

m istrz Brazylii, m istrz Europy itp.
P rzy dwóch nazwiskach galerie rozbrzm iewały o- 

klaskami. Tak w itano m istrza Polski, Wiełagę i olbrzy­
miego Włocha, Tracco.

Następnie arena opustoszała. Pozostali tylko dwaj 
przeciwnicy: opasły Niemiec o małpio długich rękach 
i  sm ukły M ulat Mik, w yglądający przy swym przeciw ­
niku jak  antylopa, k tó ra  za chwilę zostanie stra tow a­
na przez nosorożca. ,

Rozległ się gwizdek i przeciwnicy zw arli się.
— Już go wziął — zawołał Dyzma, widząc jak  pod 

samym ciężarem Niemca M ulat zwalił się na dywan.
— Nie bracie — uśm iechnął się W areda — trzeba 

dobrze namęczyć się, zanim tego piskorza przyciśnie się 
na obie łopatki.

Istotnie M ulat jednym  zręcznym ruchem  wyśliznął 
się z łap przeciwnika, a gdy ten chrapiąc z w ysiłku 
podniósł' go do góry, by ponownie rzucić o dywan, Mik 
niespodziewanie odbił się jedna nogą od ziemi, co — 
mogło się w ydawać — ułatw iło tylko m anew r Niemco­
wi, lecz dało w ynik wręcz niezwykły. Mianowicie sma­
głe ciało M ulata śmignęło lukiem  nad głową przeciw­
nika, a że ten trzym ał go pod ramionami, stracił rów ­
nowagę, padając na wznak. W tejże chwili M ulat pła­
skim skokiem znalazł się na jego piersi.

"  (dalszy ciąg ju tro )
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Pafawag -  Zryw 8:8
D obra passa  P afaw ag u  trw a  n ad a l. P o  zw ycięstw ie  n ad  Z Z K  Inow rocław , 

k tó re  u to ro w ało  w rocław ianom  d ro g ę  do lig i p rzyszed ł su k ces  w czo ra jszy : r e ­
m is  x  p re te n d e n te m  do  w ic em is tr zo s tw a  P o lsk i, Z ry w e m  — Ł ódź. W ynik  6:8 
je s t  ty m  rad o śn ie jszy  d la  W rocław ia, że b y ł zu p e łn ie  zasłużony, a p rz y  od ro  
b in ie  szczęścia p ie rw szy  fin a ło w y  p o je d y n e k  p rzed ligow y  m ógł s ię  skończyć 
zw ycięstw em  gospodarzy . T ak iego  p rzeb ieg u  sp raw y  n ik t  s ię  chy b a  u  n as  n ie  
spodziew ał. P rzed  om ów ien iem  m eczu  z  p rzy jem n o śc ią  p o d k re ś la m y  znakom ite , 
w p ro st pokazow e sędziow anie  1 k u l tu ra ln ą  p ostaw ę  p ub liczności w rocław sk ie j, 
k tóra- d op ingu jąc , rzecz  oczyw ista , n a sz y c h  p u p ili, b y ła  o b ie k ty w n a  1 zdoby­
w ała się  n a  o k la sk i d la  p rzec iw n ika .

O rgan iza to rom  b ije m y  b raw o  za p u n k tu a ln e  rozpoczęcie  zaw odów  1 dob rą  
o rgan izację .

DWTS PIERW SZE N IESPO D ZIA N K I
F aska (P) w  w alce z Jednym  z n a j ­

lep szych  b okserów  po lsk ich  S tasiak iem  
w y k aza ł jeszcze raz, Jak  b ard zo  Jest 
dob rym  p ięśc iarzem . C h łopak  w alczył 
ofensyw nie, często k o n tro w a ł i u m ia ł 
zdobyw ać się  n a  n ie spodz iew ane i czy­
s te  a tak i. P ie rw sze  d w ie  ru n d y  n a  o- 
gół w yrów nane, chociaż o p tyczn ie  w y ­
g ryw ał je  F aska . T rzec ie  s ta rc ie  n a le ­
ży bezsprzeczn ie do w rocław ian ina , k tó  
ry  zdobyw a d la  n a s  dw a b ezcenne 1 
n ie zb y t spodziew ane p u n k ty .

N ie zgadzam y się  z op in ią  n ie k tó ry ch  
działaczy , że C za jkow sk i „zaw alił m ecz".

C za jko w sk i w alczy ł w czoraj d o p raw ­
dy  d ob rze  i p okazał b o k s  ja k i  chc ie li­
byśm y  często  og lądać  w  r in g u  w rocław  
sk im . P rzeg ra ł, bo po  p ro s tu  C zarneck i 
b y ł w  ty m  d n iu  lepszy . Bo zw yciężyła 
ru ty n a  i obycie  ringow e. Ł odzianin , lo ­
ja ln y , ja k  zw ykle , s tw ie rdz ił po w alce, 
że b y ła  ona b. tru d n a  1 że  w ysoko ceni 
sobie ten  sukces.

CZTERY PU N K TY  PAFAW AGU
S z to lc  w alczy ł ty m  razem  w  w adze 

p ió rk o w ej. R ob ił to  b. k ró tk o , bo Ł aw ­
n ic zak  ju ż  po p ie rw szych  ciosach  odp o ­
czyw ał n a  deskach  do dw óch, po tem  do 
9-ciu i p rzeg ra ł w reszcie  p rzez  ko.

.P rzy  n ie b y w a ły m  en tu z jaz m ie  sa li 
w esz li m iędzy  szn u ry  S zczepan  i  w a l­
czący  z  le w e j p o zyc ji, d lu g o ręk l K ra w ­
c z y k .  Z nów  odn iosła  tr iu m f  in te lig en ­
c i  pięściarza., Szczepan szybko zna­
lazł sposób n a  t r u d ń y ^ s ty T  \Valki ło ­
dzian ina, szed ł za każdym  ciosem  w y ­
g ry w a jąc  n ieznaczn ie  p ie rw szą  ru n d ę , 
w y raźn ie  d ru g ą , 1 trz ec ią . P o  jed n y m  z 
ciosów  S zczepana gość odpoczyw ał do 
8-ciu .

K.dęzor i K ra je w sk i  zad a li so b ie  n ie ­
sp o ty k an ą  ilość p o tw o rn y ch  ciosów . 
G dyby  w rocław ian in  um ia ł tro c h ę  w ię ­
cej, w yg ra łb y  n a  pew no  p rzez  ko . w  
p ie rw szej ru n d z ie . N ieste ty , po każdym  
z dynam icznych  lew y ch  K aczor pozw ą 
la ł K ra jew sk iem u  odpoczyw ać, w  r e ­
zu ltac ie  po  o b u s tro n n y ch  o s trzeżen iach  
zw yciężył n ieznaczn ie, a le  zasłużenie 
K ra jew sk i.

S m y k , w yznaczony  do re p re z e n ta c ji 
P o lsk i n a  m ecz ju n io ró w  z Czechosło­
w acją  m ia ł ciężką w alk ę  z T abo rk iem , 
k tó ry  przew yższa  pafaw agow ca i s iłą  1 
ru ty n ą . C h łopak  w  każdej ru n d z ie  za ­
poznaw ał się* z deskam i, a le  m im o to 
zdoby> się  na Im ponu jący  fin isz.

Do tre n e ra : P ro sim y  p rzypom nieć  
S m ykow i o kon ieczności zak ry w an ia  
szczęki, czego ch łopak  k o m p le tn ie  n ie  
robi,

W IELK I D ZIEŃ  K R U PIŃ SK IEG O

K łócono się zaw zięcie, czy  K ru p iń ­
ski pow in ien  w alczyć z T abo rk iem , czy 
z W ojnow skim . O kazało się, że k ie ro w ­
n ic tw o  P afaw ag u  m iało  rac ję , bo K ru ­
p iń sk i w y g ry w a jąc  p rzez  t .  ko . z W oj­

now sk im , zapew n ił w rocław ianom  p u ń k t 
ta k  p o trz eb n y  do  aw ansu  ligowego.

P ierw sza  ru n d a  b y ła  w yrów nana, w 
d ru g ie j K ru p iń sk i m ia ł m in im a ln ą  p rz e ­
w agę.

K rzem ień  m łodszy  co n a jm n ie j o 25 
la t  od K łodasa n ie  u m ia ł odw ażyć się  
n a  zadan ie  m u  u d e rze n ia . T en  „ re ­
s p e k t"  d la  gościa skończy ł s ię  za inka- 
sow aniem  k ilk u  ciosów  1 p rzeg ra n ą  
p rzez  p o d d an ie  K rzem ien ia  p rzez  sę­

dziego ringow ego , k tó ry  n ie  chciał d o ­
puśc ić  d o  m a sa k ry . .

O sta teczny  w y n ik  m eczu  t:8  je s t  w ie l­
k im  su kcesem  m ło d e j d r u ży n y  w roc­
ła w sk ie j.

S ędzia r in g o w y  M asłow ski d a ł pok az  
sędziow ania  w  r in g u , a K u p fers te in , 
Ł ukom sk i (W arszaw a) o raz  Ć w ik lińsk i 
(Ś ląsk) n ie  p o p e łn ili n a jm n ie jsze j p o ­
m y łk i.

P u b liczności około B ty s ięcy . Cz. Ost.

WAŁKI O LIGĘ BOKSERSKĄ 
Zjednoczenie (Bydgoszcz — Lu 

blinanka 10:6.
Gedania — Warta 10:6.

Włókniarz (Łódź) — Gwardia 
— Rzeszów 14:2.

Batory (Chorżów) Radomiak 
12:4. &

Pafawag — Zryw (Łódź) 8:8.

J2aóz óporŁ ut dniu 'Konąraóu

Slaby mecz — gorsze sędziowanie
Podchorążak  — L ustrzanka 13:3

D rużyna  w o jskow ych  zdobyło d alsze  
dw a p u n k ty  w y g ry w a jąc  ze słabą ósem ­
k ą  w ałb rzy sk ą  w  stos. 13:3. Publiczność, 
k tó ra  zapełn iła  h a lę  p rzy  u l. M ieszczań 
sk ie j b y ła  św iadk iem  n ieudo lności sę­
dziow ania w  r in g u , bo  sędzia F aru szy ń - 
sk i d o p raw d y  n ic  n ie  um ie . D ziw im y 
się, że W ydział S praw  S ędziow skich  
w yznacza n a  zaw ody m istrzow sk ie , aż 
czte rech  sędziów  -  ka n d yd a tó w .

W alki s ta ły  n a  n isk im  poziom ie p rzy  
pom ina jąc  w  n ie k tó ry ch  w ypadkach  za ­
pasy , albo zw ykłą b ija ty k ę , n ie  m a ją ­
cą n ic  w spólnego z  boksem .

W ynik i poszczególnych w a lk  (na p ie r  
w szym  m iejscu  zaw odnicy  P odcho rą- 

ża k a ):
W w adze m usze j P rzyby łow icz  zd o b y ­

w a p u n k ty  w alkow erem  z pow odu n ie ­
staw ien ia  się  do w alk i L inkow skiego II , 
w  w adże kogucie j P rz y b y ls k i zdobyw a 
p u n k ty  vo. z pow odu b ra k u  p rzec iw n i­
ka . W w adze p ió rk o w ej D w ern ick i w y- 
g ry w aMp‘rz e ź  pbddhn ie  s i ę 'w  p ierw szym  
s ta rc iu  K uboszka.

W w adze le k k ie j L in k o w sk i I  (L) zno 
k au to w a ł w  d ru g im  s ta rc iu  W itkow ­
skiego. Z aw odn ik  P o d cho rążaka odpo ­

czyw ał Już w  pie rw szym  s ta rc iu  do 
8-m iu  n a  deskach .

W  w adze p ó łś red n ie j H yży n ie  roz­
s trzy g n ą ł w alk i z K aczm ark iem . O baj 
zaw odnicy  n ic  n ie  u m ie ją  1 w alka  ich 
n ie  m ia ła  n ic  w spólnego z boksem . W 
w adze  ś red n ie j L itw in  w y gryw a przez  
ko . w  p ie rw szym  s ta rc iu  z K aczm ar­
czykiem . W w adze pó łc iężk iej Szczesiuł 
w y p u n k to w ał W ielgusa. W w adze cięż­
k ie j G ierdal w ygryw a p rzez  dyskw a li­
f ik a c ję  w  d rug im  s ta rc iu  R om anow a. 
W erdyk t ten  w yw ołał b u rzę  p ro te stó w  
na sali.

Sędziow ali w r in g u  P a ru s iń sk i b .sła- 
bo. N a p u n k ty  D udyńsk i, M osicki, S m y 
ćzyńśk i — dobrze.

K ap itan  sportow y Wr. OZPR w y sta ­
w ił przec iw ko  AZS na m ecz, ja k i od ­
b ęd z ie  się w . k a l l  L udow ej, n a s tę p u ją ­
cych zaw odników , k tó rzy  b ędą  b ro n ili 
b a rw  rep r . W rocław ia: S z tuka t, O lszew ­
ski, J a ro s iń sk i, W ójtow icz, S ienk iew icz  
i C zerski. W reze rw ie : Szum ow ski, P a- 
p liń sk i, T ańcu la  1 K isiel.

Fiękitf tumie! mistrzowski
T r o c h ę  dh@ !ości o  zd retw ie  ^ ia itk a r /j

M istrzo stw a  W rocław ia  w  s ia tkó w ce  
zgro m a d ziły  w  sali O środka  W F dużo  
w id zó w . N ie s te ty , m u s im y  ostro  loystą -  
p  w  obron ie  za w o d n ikó w  i ty ch , k tó ­
r z y  p r zy sz li na  S tad ion  O lim p ijsk i po  
to, by... m arznąć w  n leopa lane) salt. 
P odobno p rzy  n a jb liższyc h  zaw odach  

zaczn ie  w reszc ie  działać ogrzew anie. 
Jeśli n ie  — n a le ży  za w o d y  p rzen ieść  
choc ia żby  do sa li S tu d iu m  W F  lu b  do  
któ regoś  z  g im nazjów .

Jeśli ch o d z i o tu rn ie j  — je s t  on  d o ­
p ra w d y  c ie k a w y  l s to i na d o b rym  po­
z iom ie .

N ależa łoby ja k  n a jb a rd zie j ro zrek la ­
m ow ać te  p ie rw sze  w e  W rocław iu  u d a ­
n e  m is trzo s tw a  ókrągu . P rzyczyn iło b y  
slą to  na  pew n o  do w zro s tu  fr e k w e n c ji  
i za in teresow an ia  ty m  p ię k n y m  i m a ­
ją c y m  dużo  w alorów  w y c h o w a w czych  
sportem .

W  p ie rw szym  m eczu  P odchorążak po ­
ko n a ł po za c ię te j w a lce Pafaw ag 2:1 
(15:7, 9:15, 15:4), a w  d ru g im  Y M C A  
uporała się  z  C za rn ym i 2:0 (15:9, 15:11).

YM C A  w ygra ła  d z ięk i lep sze j k o n d y c ji  
l zgraniu .

W tr zec im  sp o tka n iu  A Z S  zd o b y ł p u n k  
ty  w a lkow erem  na s k u te k  n ie p rz y b y ­
cia. O dry.

N ajlepsi 2 >acze tu rn ie ju  C zecho- 
w  Ićz i P opow icz (Podćliorążak), W ło­
d arcz y k  i S ie n k ie w ic z  (Pafawag), C zer­
sk i i P ap liń sk l (Czarni) oraz S zku ra t, 
O lszew sk i i Ja ro c iń sk i (YM CA).

Sędziow ali b. dobrze  p ro f. D a m czyk , 
pro f. S z y m a ń sk i l m g r Z a krze w sk i.

W ro zg ryw k a ch  pań  n ie  lada sensacją  
było  zw yc ię s tw o  C zarnych  n a d  A Z S . 

W k lu b ie  s zk o ln y m  gra ły popu la rne  le k  
ko a tle tk i:  S tę p ko w ska , R o n c ze w sk a , T ru  
s zy ń sk a  I S m y c zy ń sk a .  W A Z S -s ie  po ­
d oba ły  s ię  K operska  i M lechn iow ska . 
W y n ik  2:1 (15:9, 10:15, 15:10) odpow iada  
uk ładow i sił.

W dru g im  m eczu  Y M C A  n ie spodzie­
w an ie  pokona ła  C zarnych  2:1 (12:15,
15:0, 15:4), p r zy  c z y m  p r zy c z y n y  '  ta k  
w y so k ie j porażk i na le ży  szu ka ć  w  zm ę ­
czen iu  i nerw ow ości „ C zarnych" .

U Y M C A  n a jlep sze  b y ły  F lakow a, B a­
kow a  i W alaszek.

rrm Z H £ N N IE  p ad a ją  u nas w ielk ie w ygrane w 3-cim dniu  ciągnienia 
i  kJ. 54 Lot. padło znów

1 0 0 .0 0 0  zł n a  Nr 90311
i w iele innych w ygranych  w  szczęśliw ej ko lek turze

JE. G O D Z ^ S M f
W rocław, K rasińskiego 46 11526

p o i r z c L l l J  do uruchomienia nieczynnej 
gazowni w większym mieście Dolnego Śląska
f ise m n e  zgłoszenia należy k ie ro w a ć  do

W y d z ia łu  P e r s o n a ln e g o  Z je d n . E n e rg e ty c z n e g o

WROCŁAW, Plac Powstańców Śląskich 5
K  7038

S le fa n  F lu k o w sk i — 
K a z im ie r z  W yka:

»Xawcry Dunikowski«
Pełny, obraz dorobku artystycznego 
m 's trza  rzeźby polskiej — w  listo­
padow ym  zei-iycie

„TW Ó RCZO ŚCI”
Cena 120 zJ. W szędzie do nabycia.

K  177

Z  o ś m iu  (tron Polski biegnie do  
W a r o z a w y  I  n ta fe t .

Niosą ano pozdrowienia od najlep  
Mych obyw ateli H. P.: przedsta­
w icieli oba łączących się Partii, 
przodowników pracy i  awangardy 
postępowej młodzieży polskiej zrze­
szonej w  ZMP.

8 n u t  polski dumny jest z tego, te  
sportowcy przyczynią alg do uśw iet­
nienia Dnia Kongresowego.

Sztafeta dolnośląska skończyła 
awój bieg w  Ostrowiu Wlelk. prze­
kazując nasz adres do Prezydium  
Kongresu w  ręce kolegów z  woj. 
łódzkiego.

Wraz z zawodnikami jedzie jed­
nak nadal patrol motocyklistów wro 
clawskie] Burzy, i M ctoblubów Wro 
clawia 1 Świdnicy.

Towarzyszy Im w  tej jeźdzle ser­
deczna życzliwość całego sportu doi 
nośląskiego.

* *  *
W dniu św ięta Zjednoczenia obu 

partii robotniczych sport wrocławski 
organizuje sw oje w ielkie święto. W 
Hali Ludowej zostanie zorganizowa 
ne imponujące widowisko, na które­
go program złożą się gry w  siatków­
kę i koszykówkę, waiki bokserskie, 
zapaśnicze i szermiercze oraz popisy 
gimnastyków.

Poza tym w  pływ alni krytej od­
będzie się trójmecz AZS, Samorzą­
dowiec 1 Burza.

W hali Państw. Fabryki Wagonów  
odbędzie się mecz propagandowy 
między Pafawagiem, a Oficerską 
Szkolą Inżynierii.

Dochód s  wszystkich tych imprez 
przeznaczano na budowę W spólnego 
Domu.

Poza tym  w e wszystkich miastach  
dolnośląskich odbędą się  uroczy­
stości lokalne ku czci Kongresu.

NA RINGACH KLASY „Bu
Zapłon IIPocztowiec Wr.

16:0 v. o.
Podchorążak Wr. — Lustrzanka 

13:3;
Gwardia Wr. — Polonia Św. 

16:0 r . o.;
Odra N. Sól—Zjednoczenie 12:4, 
Czarni N. Ruda — Dziewiarz 

Leg. 11:5;
Promień Żary — Gwardia l  eg. 

16:0 v. o.;
Gwardia Jawor — Bulowlani 

Wr. 6:10.

Legia (W-wa) — Zapłon 10:6. 
Mistrzostwa zapaśnicze Wroc­

ławia
W ynik i w  n u m e rze  Ju trze jszym )

Jubileuszowy
su k c e s  YMCA

Z o k az ji JC-lecia P o lsk ie j YMCA go­
ściła w e  W rocław iu  d o skonała  d ru ży n a  
legn ick iego  D ziew iarza, k tó ra  u leg ła  
■ iatkarzom  YMCA W rocław  I 16 (15:10# 
12:15, 6:15 1 10:15). W rocław ian ie  <3o za­
w odów  ty c h  w y staw ili dw a p e łn e  kom ­
p le ty , co dow odzi o d o b ry ch  reze rw ach  
k lubow ych .

Pocztowiec — Zapłon II £6:0 vo.
R ezerw a „Z ap ło n u "  p rzy jech a ła  do 

W rocław ia w  s iódem kę, a dw óch  zaw ód 
n ików  je len io g ó rsk ich  m iało  nadw agę. 
W obec tak iego  s ta n u  rzeczy  ogłoszono 
vo. 16:0 d la  Pocztow ca.

W m eczu  tow arzysk im  P ocztow iec 
w ygrał w  stos. 9:7.

W w adze m uszej A bram ow ski p rze ­
g ra ł z S ta ręgą  z pow odu  nadw ag i. W 
w adze kogucie j P oczekaj n ie  ro zstrzy g ­
n ą ł w a lk i z S tem pn iak iem . W w adze 
p ió rkow ej N ow akow sk i w y p u n k to w ał 
W ienieka . W w adze le k k ie j Z a lew sk i

w y g ra ł p rzez  p o d d an ie  się  w  pie rw szym  
■ tarciu  P isarsk iego .

W w adze p ó łś red n ie j G un ia  p oddał 
s ię  w  p ie rw sze j ru n d z ie  C iszew skiem u. 
W w adze  śred n ie j K ubicz  o d d a je  p u n k ­
ty  w alkow erem  B ańsk iem u , n ie  s taw ia ­
ją c  s ię  d c  w alk i. yy w adze  pó łc iężk iej 
K ostu rk iew lcz  1 w  w adze  ciężk ie j So­
ko łow sk i zdobyw ają  p u n k ty  vo. z  po ­
w odu  b ra k u  p rzeciw ników .

S ędziow ali: w  r in g u  N arusiew icz , na 
p u n k ty  S zw arc, (r)

G w a rd ia  w y gryw a  16:0
. .W jęlką. n ie spodz ianką b y ja  w yso k a  po 
rażk a  P o lon ii św idn ick ie j z  G w ard ią  
(W rocław ). W iedzie liśm y, że  w y g ra ją  
ten  m ecz w rocław ian ie , a le  n ie  spodzie­
w aliśm y się, że k an d y d a t do  k la sy  A, 
m oże p rzeg rać  aż 0:16.

R zecz inna , że P o lon ia  je s t  b ezsprze­
czn ie  d ru żyn ą  p rzysz ło śc i. W szyscy 
chłopcy m a ją  d oskona łą  k o n d y c ję  i w y 
trzym ałość, a b ra k u je  im  je d y n ie  t r e ­
n e ra .

W ynik i te ch n iczn e  (na p ie rw szym  
m ie jscu  gw ardziści):

K argo l w ygra ł z A dam czew skim , K af- 
low sk i z H ercogiem , K upisz  % K ozłow ­
sk im  n a  p u n k ty . B rzezicha z  B łaszkie* 
w iczem  przez  t. ko ., D om ańsk i z P aw ­
lak iem  n a  p u n k ty , U rb anow icz  p rzez  
p o d d an ie  się  S erw y  1 B ran eck i z pow o­
du  b ra k u  p rzec iw n ika .

S ędziow ali: w rin g u  W ilam ow skl, nu 
p u n k ty  M ichalsk i, C h rostow sk i 1 Q - 
b ry c h t — dobrze . W idzów  ok. 6 ty s.

Gwiazda Wrocław—Odra Wr. 2:1 (0:0)

m  i ń  1 9 4 9

i« ® W S A
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a R edak to r Naczelny: S tanisław  Z iem ak F-15976 W dawca* S W d Czytelnik*
2 W rocław ul M. Nowotki 13 -  tel. R edakcji 27-55, te., Wyd. 27-54. Red Naczelny p rzy jm uje  w  poniedziałki, środy 1 ̂ t k i  od godz. ”l2  d ó t f -e j .

^  R edakcja za dział ogłoszeń nie odpow iada. P re num erata  z odbiorem  na m iejscu 120 złotych m iesięcznie z p rzesy łką pocztową 135 zŁ 
z odnoszeniem  do domu 170 złotych. PKO W rocław  Nr V III 13-62 D ruk. Sp. Wyd. „Czytelnik'* W rocław, ul. T. Kościuszki 49.


